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Przegląd Polityczny.
K ra k ó w  1 8  Czerwca.

Z Berna donoszą, iż m inister oświecenia Dr 
Gautsch zawezwał m oraw ską radę szkolną krajo­
wą, aby pornezyła odpowiednim osobistościom wy­
pracow anie planu system atycznej nauki języka  
niemieckiego w słowiańskich zakładach szkolnych 
R ada szkolna krajow a ma następnie zbadać g run­
townie odnośne propozycye i przedłożyć je do 
zatw ierdzenia m inisterstw u oświaty.

Nowe propozycye rządu rum uńskiego względem 
trak tatu  handlowego z A ustro-W ęgram i, zostały 
już ułożone i oddane do zbadania obu m inister 
stwom haudlu we W iedniu i Peszcie. E laborat ru­
muński zaw iera w ykaz tych artykułów, co do któ 
rych traktatow o chce Rum unia przyjąć pewne 
zobowiązania, i ustanaw ia w cyfrach wysokość ceł, 
jak ie  przyjm uje Rumunia na te artykuły. Austro- 
w ęgierska konfereneya cłowa nie zbierze się obe­
cn ie , ale dopiero po otrzymaniu odpowiedzi obu 
m inisterstw , przeszłe do Bukaresztu odpowiedź na 
piśmie.

W czoraj odbywały się w W ęgrzech wybory do 
Sejmu w 261 okręgach, a mianowicie: 40 kom i­
tetów w ybierało 215  posłów , a 32 m iast 46 po­
słów. Do tej chwili wiadomo, iż wybrano 42 po­
słów liberalnych, 5 z um iarkowanej opozycyi, a 
6 ze skrajnej lewicy. Między innymi uzyskali 
m andat poselski m inistrow ie: Fejervary , Barosz 
i Fabinyi.

L ist przesłany z Petersburga do Pol. Corr. 
stw ierdza wiadomość, już przed kilku dniam i po 
daną przez nas ze źródeł angielskich, że stanow i­
sko G iersa je s t obecnie bardziej utwierdzonemu niż 
kiedykolw iek, dodając, że o szkodliwości złych 
stosunków z Niemcami*, przekonały cara życzliwe 
mu osoby, którym  na szczęście zaufał. Zdaje się, 
że mowa tu o Szuwałowie.

Między faktami* mającemi dowodzić polepszenia 
się stosunków z Niemcami,, przytacza Pol. Corr. 
znane już szczegóły o naganie danej Katkowowi 
za popełnione niedyskrecye w ogłaszania doku­
mentów, o dymisyi Tatyszczew a i wystąpieniu 
z grona senatorów byłego posła berlińskiego Sa- 
burowa.

W parlam encie niemieckim uchwalają teraz 
nowe ustaw y przyspieszonem tempem. Zaraz po 
przyjęciu w drugiem czytaniu podatku wódcza- 
nego, załatwiono się z ustaw ą o podatku cukro- 
wnianym i z ustaw ą reform adm inistracyjnych 
alzacko-lotaryngskich. Z powodu ostatniej przyszło 
w parlam encie do krótkich wprawdzie, ale bardzo 
żywych rozpraw. Ks. B ism ark zadowolony z tak 
pomyślnego rezultatu, wyjechał już do Friedrichs- 
ruhe.

W  Kolonii odbywa się w tej chwili u arcybi­
skupa Krem entza zjazd kilku biskupów niem ie­
ckich. W szystko, co piszą o celach tego zjazdu* 
polega tylko na domysłach.

Do biskupa K oppa do Fuldy ma się w tych 
dniach udać m inister Góssler. Spraw a interpre- 
tacyi obowiązku notyfikacyi, dotąd niezałatwiona, 
będzie zapewne celem tej podróży.

O gabinecie p. Rouvier głoszono już z różnych 
stron , że choć będzie działał ciszej, niż za Bou- 
langera, niemniejszemi jednak  będą zabiegi jego, 
aby interesa Francyi ściślej z rosyjskiem i połączyć.

Dw a świeże odezwania się m inisteryalnego or­
ganu Temps, zdają się dążność tę potwierdzać.

Z powodu zmiany gabinetu w Belgradzie pisze 
Temps: „Jednem u z dyplom atów oświadczył hr. 
K alnoky, że objęcie steru rządu serbskiego przez 
Risticza ma tylko pewne znaczenie ze względu na 
politykę wewnętrzną, zew nętrzna polityka serbska 
nie zostanie przez to w niczem naruszoną1'.

„Optymizmu tego , pisze dalej Temps, nie po­
dziela rejeneya bułgarska; w ydała bowiem rozkaz

wzmocnienia w ojsk nad granicą serbską. W  Buł- 
garyi w iedzą bowiem o tem i w ierzą w to mo­
cno, że Rosya obiecała Serbii pew ien rodzaj he­
gemonii nad państw am i bałkańskiem i pod wpły­
wem rosyjskim . Obudziło to w Serbii ambieye, 
których spełnienia pod opieką Anstryi napróżno 
oczekiwała".

W  spraw ie zaś egipskiej odzywa się Temps 
w te słow a: „Obecną postawę Rosyi w tej kwestyi 
można było przewidzieć; już bowiem r. 1882 oświad­
czył w yraźnie Giers w swym okólniku, że poza kon­
certem europejskim  nie może zajść żadne ważne po­
stanowienie w tej sprawie. P raw  tych strzedz też 
będzie Rosya starannie, a do wym uszenia ich na 
Anglii ma w ręku dużo środków. Zaraz kw estya 
afgańska je s t żywiołem*. obfitującym w środki, 
które Anglii niejedno w yperswadować mogą. — 
Rosya może w yzyskać nadto bardzo skutecznie 
pozycyę sw ą w A rm enii, aby przez posunięcie 
wojsk swych bądź ku Bosforowi, bądź ku E ufra­
towi zmusić Anglię do uległości w sprawach 
wschodnich.

Sobranie bułgarskie, które na początku lipca 
stanowczo zwołanem będzie, ma podobno zamiast 
zbiorowej rejencyi postanowić rejenta i to w oso 
bie albo Aleko baszy, albo S treckera baszy. Ma 
to być zapewne pewien rodzaj koncesyi dla R o  
syi, któryby je j dał powód do umówienia z mo 
carstwam i kandydatury  na tron bułgarski.

Donosiliśmy już, że się rejeneya bułgarska uda 
w ała z zapytaniem  do księcia Battenberga, czy 
w razie w ybrania go przez sobranie przyjm ie ko 
ronę bułgarską i odebrała na to odpowiedź od­
mowną. M orawska Orlice podaje teraz dosłowne 
brzmienie telegram u Stoiłowa, k tóry  się imieniem 
rejencyi udaw ał do ks. A leksandra i odpowiedź 
ostatniego:

„Do Jego W ysokośei ks. Battenberga w Kissin 
gen. Rejeneya bułgarska, objeżdżając Bułgaryę i 
Rumelię wschodnią, zyskała przekonanie, że tak 
lud, ja k  wojsko trw ają  w zam iarze oddania rzą­
dów W. Ks. Mości. Z polecenia rejencyi pozwa­
lam sobie zapytać, jak ie  stanowisko W. Ks. Mość 
wobec tych życzeń zajmuje. Stoiłow .11

K sią żę  A lek san d er  o d p ow ied zia ł na to :
„Do D ra Stoiłowa w W iedniu. Cieszy i zaszczy­

ca mnie wierność, ja k ą  naród bułgarski zachował 
pamięci mych rządów, ale mimo tego zmuszo­
ny jestem  oświadczyć wyraźnie, że kandydatury 
na tron nie przyjm ę i upraszam  rejencyę i rząd, 
aby osobę moją z wszelkich kom binacyj w yklu­
czyli. Aleksander Battenberg.11

Z Ameryki nadchodzi senzacyjna wiadomość, 
że prezydent Zjednoczonych Stanów  północnej 
Ameryki zam ierza wnieść projekt j. zakazania  wszel­
kiej dalszej immigracyi do krajów  zjednoczonych, 
ponieważ tego tak  interes robotników, ja k  i po­
trzeba uniknięcia w spółzawodnictwa zagraniczne­
go w innych zawodach nieodzownie w ym aga.

Od wiosny zapanowała równa niepewność 
w temperaturze jak i w polityce europejskiej. 
Zaledwie zabłyśnie dzień pogodniejszy— chcia- 
noby odłożyć wreszcie parasole i użyć nieco 
swobodnej przechadzki— a znów zimno, chmur­
no i nowe zapowiadają się burze, zagrażają 
powodzie. Tydzień ubiegły nie przyniósł wpraw- 

jdzie żadnego zdarzenia, któreby do obaw bez­
pośrednich zawikłań lub wstrząśnień dato po­
wód, ale oziębił znów temperaturę, barometr 
giełdowy nieco się zachwiał i na krańcach ho­
ryzontu od zachodu i skrajnego wschodu znów 
się zachmurzyło.

Przedewszystkiem choroba następcy tronu 
niemieckiego i słabość sędziwego Cesarza 
przypomniały ten wielki p rob lem at: jakiej 
Europa ulegnie ewolucyi, gdy nastąpi zmiana

na tronie niemieckim? Nieobliczyćby tych 
sum, jakie giełdowcy grający na zwyżkę za­
wdzięczają od lat kilkunastu potężnej kon- 
stytucyi cesarza W ilhelma. W  przesąd nie­
mal przeszło mniemanie, że życie jego jest 
gwaraucyą pokoju. W ojna francusko-niemie- 
cka już była postanowioną przed ośmiu laty, 
a bardzo prawdopodobną tej w iosny— mimo 
najlepszego stanu zdrowia władcy Niemiec — 
które nie wstrzymywało wcale pewnych an ta­
gonizmów, a zwłaszcza podniet wojennych idą­
cych z Berlina i Warzinu via, Wiedeń ku wscho 
dowi. 0  wiele donioślejszem je s t  pytanie, o ile 
dyktatura kancl&ska silniej zapewnioną byłaby 
na przyszłość, gdyby miała się sprawdzić 
przepowiednia, iż cesarz Wilhelm przeżyje 
syna, a następstwo przejdzie na wnuka, któ­
ry, jak twierdzą, jest  wyznawcą idei i metody 
bismarkowskiej, posiada żądzę wielkich czy­
nów i dążenia najdalej sięgające wszechświa­
towej potęgi państwa niemieckiego?

Nic dziwnego, że tyuletyny berlińskie o 
zdrowiu ojca i syna pierwsze w dziennikach 
zajmowały miejsce w ubiegłym tygodniu—  a 
dyplomaci i giełdowcy odzyskali sen na wia­
domość, że cesarz W ilhelm wyjeżdża do 
Ems, a następca tronu do Anglii.

Zmiana gabinetu w Belgradzie i objawy* 
które tej zmianie towarzyszyły* dały powód do 
zaniepokojenia o wiele realniejszej swej na­
tury. Przypomniała ona. bowiem znów, jak 
niedającą się obl czyć, jak  pełną niespodzia­
nek jest ta gra, która się nazywa polityką 
wschodnią.

Istnieje jeszcze teorya podziału na sfery 
działania między Austryą i Rosyą —  skutkiem 
tej teoryi dozwolono Rosyi wyrzucić księcia 
Aleksandra z Bulgaryi i teroryzować kraj 
misyą jenerała K aulbarsa , bo Bułgarya do 
sfery działalności rosyjskiej się zalicza. Ser­
bia natomiast swem położeniem i naturą sto­
sunków ma naturalny punkt oparcia w Au- 
stro-Węgrzech. W  tym też kierunku powsta­
ło wiele węzłów ekonomicznych, finansowych 
i dyplomatycznych. Opinia w Serbii dzieli 
się na- dwa stronnictwa: postępowe, które 
ciąży ku Zachodowi, a w poparciu gabinetu 
wiedeń.-kiego znajduje bezpieczeństwo i środki 
podźwignienia kraju —  i stronnictwo mienią­
ce się liberalnem panslawistów rosyjskich. 
Niespodziewane przyjście do władzy ostatniego 
stronnictwa pod sterem p. Risticza jest faktem 
bardzo niepomyślnym i świadczy, że wpływy 
rosyjskie znajdując tak silny opór w Bułga- 
ryi szukają innego w tej chwili dla siebie 
pola, znajdują je zaś tem łatwiej, im dalej 
od granic rosyjskich. Panslawizm tam się 
najprędzej krzewi, gdzie niema niebezpieczeń­
stwa anneksyi do Rosyi. Widzieliśmy to n ie ­
raz w Czechach, zagrożonych raczej panger- 
manizmem i dlatego demonstrujących niekie­
dy w duchu panslawistycznym. Najwierniejszą 
czatą polityki rosyjskiej jest odległa Czarno­
góra" Przeciwnie zaś lud bułgarski czując 
bliskie niebezpieczeństwo ojcowskiej opieki 
białego cara —  odpycha ją  ze wstrętem i 
trwogą. Rumunia zawiera konkordat z Rzy­
mem i wchodzi w przyjazne stosunki z ga­
binetem wiedeńskim. Serbia natomiast wśród 
tych prądów się chwieje: kierunek austryaeki

popiera król M ilan ; królowa Natalia żywi 
sympatyo rosyjskie. Zmianę gabinetu w Bel­
gradzie przyjął organ ministerstwa spraw za­
granicznych Fremdenbla.it znaczącym i s ta­
nowczym artykułem —  zaś kanclerska Nordd. 
Allg. Z  g  ograniczyła się tylko na wyrazach 
zaufania w polityczuą roztropność p. Risticza.

Wobec tej nowej ewolucyi pod Bałkanami—  
w środkowej Azyi zdaje się być bliską chwila 
ziszczenia tego, co nam w zimie pisano z Mer- 
wu w liście, który miał rozgłos europejski. 
Zapowiadano tam wojnę afganistańską, jako 
rzecz postanowioną.

Donoszono nam wówczas, że w okolicach 
Merwu wszystko jest przygotowanem, aby 
wkroczyć do Heratu. Dziś mamy już dokła­
dne doniesienia, że w okolicach Saraksu 
skoncentrowano znaczne siły rosyjskie, które 
oczekują tylko rozkazu, aby zająć przyległy 
wąwóz i wkroczyć do pomienionego kraju.

W  Afganistanie samym wzmaga się coraz 
bardziej powstanie.

Mimo zapewnień urzędowych, jakie mini­
strowie angielscy dają w parlamencie, że o 
losie obecnego emira Abdurrhamana niema 
dotąd jeszcze potrzeby zwątpienia, sprawa 
jego na bardzo chwiejnych stoi nogach.

G arstka  wiernych, która mu pozostała, 
strzeże wprawdzie jeszcze Kandaharu, otoczo­
nego ze wszech stron powstaniem, ale K an­
dahar zdobytym być może każdej chwili. 
Wierną mu te ł  dotąd j załoga Kabulu, ale 
w Heracie stan rzeczy bardzo wątpliwy. W  za­
łodze pojawiają się bunty, a ludność cała 
oczekuje tylko zjawienia się dawnego emira 
Eyuba chana, internowanego obecnie w Persyi, 
ale wcale tam starannie nie strzeżonego, aby 
powstać gromadnie i jego na tronie osadzić. 
Tej chwili zdaje się oczekiwać też Rosya, 
aby akcyę^ rozpocząć.

Eyub chan jest znanym stronnikiem Rosyi.
Abdurrhamana głównie dlaltego zbrzydził 

sobie naród, że go uważa za zaprzedanego 
Anglii, Anglików zaś nienawidzą w Afgani­
stanie od czasu ostatniego wkroczenia ich 
w granice kraju i dłuższego pobytu w Kan- 
daharze i Kabulu. Błogiego stanu okupacyi 
rosyjskiej nie mieli oni dotąd jeszcze sposo­
bności skosztować, a zresztą rzeczą wiadoma, 
że Rosya w Azyi postępuje łagodnie, w Euro­
pie z azyatyckim despotyzmem; dlatego panu­
je dotąd w pewnej części umysłów większa 
skłonność do przyjęcia protektoratu rosyjskie­
go*. niż angielskiego. Wiedzą o tem Anglicy 
i dlajtego wstrzymują się z udzieleniem po­
mocy Abdurrhamanowi, aby sobie tem bar­
dziej nie zrażać Afganów.

Wobec takiego położenia rzeczy, nie mo­
żna się też było spodziewać pomyślnego re ­
zultatu prac- komisyi gianicznej angielsko- 
rośyjskiej, która północno-wschodnią granicę 
Afganistanu od strony Turkmanii miała za­
kreślić. Układy tak dobrze*. jak zerwane, a 
Rosyanie, zajmując wąwóz Kerki, opanowali 
już sami bramę do tego terytoryum, którego 
przyłączenia do Merwu żądali.

Wraeając do Europy, zaznaczyć winniśmy 
ugodowe objawy w kwestyi rzymskiej, j a k ­
kolwiek mowa ministra Crispiego dała za­
przeczenie przewidywaniom optimistów. Pełen

zasadniczych sprzeczności problemat wymagać 
będzie lat do ułożenia warunków przyszłego 
modus vivendi. W e  Francyi nowy gabinet zdaje 
się zapewniać uspokojenie na wewnątrz i na 
zewnątrz — na zewnątrz, gdy jenerał Bou­
langer nie wszedł w nową kombinacyę—  choć 
jego następca przedstawił nowe projekta woj­
skowe i żądania na cele uzbrojona—  na we­
wnątrz zaś skutkiem cichego kompromisu 
z prawicą. Wobec znużenia kraju ciągłemi 
zmianami gabinetów, w poczuciu patryoty- 
cznym, aby wstrzymać nieprzyjaciela wewnę­
trznego w jego dalszych burzycielskich za­
pędach — a uchronić Francyę od gróźb nie­
mieckich — prawica opuściła "stanowisko bez­
względnej opozycyi —  pod jednym tylko wa­
runkiem , aby gabinet p. Rouvier wstrzymał 
dalsze zamachy przeciw Kościołowi. Warunek 
ten może się stać podstawą bytu nowego 
ministerstwa, rękojmią jego ustalenia, a nadto 
początkiem uśmierzenia namiętności, zjedno­
czenia zdrowych żywiołów, dźwignięcia się ze 
stanu anarchii, niemocy.

Otrzymaliśmy w tej chwili zbiorowy list 
pasterski w sprawie jubileuszu kapłańskich 
święceń Leona X III-go , który nosi podpisy 
trzech arcybiskupów i pięciu biskupów dye- 
cezyalnych kraju naszego. Akt ten ,  w któ­
rym połączyły się imiona książąt Kościoła 
trzech obrządków, podamy w całości, gdyż 
jest on hasłem dla całej naszej społeczności 
do objawów hołdu i wierności wobec Stolicy 
św . , gdy wszystkie ludy katolickie wyszlą 
swych przedstawicieli do stóp Namiestnika 
Chrystusowego.

Krakowskie Towarzys two Oświaty ludowej.
W skutek wyborów dokonanych na walnem zgro­

madzeniu w dniu 3 m aja b. r. należą do W y­
działu : Kazimierz Bartoszewicz, Karol Brzeziński,

! X. D r Bukowski, Dr Wilhelm Dadlez (sekretarz), 
I W incenty Jabłoński, Dr Franciszek K asparek, K a­
zimierz Langie, D r Juliusz Leo, Julian M aciohw - 
ski, Antoni Malkiewicz (podskarbi), Dr W ładysław  

1 M arkiewicz, Jan  Sędzimir, X. Dr Stanisław  Spis, 
Stanisław  Tw aróg i Ignacy Żółtowski.

Pod przewodnictwem X. D ra Józefa Pelczara 
odbył W ydział w dniu 3 czerwca b. r. posiedze­
n ie , na którem powzięto ważne uchw ały , doty­
czące rozwoju działalności T ow arzystw a i pom no­
żenia funduszów, a to  na podstawie wniosków 
poczynionych na walnem zgromadzeniu, a prze­
kazanych W ydziałowi do uwzględnienia.

Najbliższem do w ypełnienia zadaniem  W ydziału 
będzie w ysłać deputacyę do M arszałka krajowego, 
w czasie jego  pobytu w Krakowie, przedłożyć mu 
spraw y Tow arzystw a i prosić o poparcie wnieść 
się mającej petycyi do Sejmu względem udziele­
nia większej niż dotąd subwcncyi. Dalej wniesie 
W ydział petycye do Rad powiatowych, w obrębie 
których czytelnie istnieją, o udzielenie subwencyi 
na dalsze utrzym anie czytelni, jak  również upo­
ważni W ydział osoby uproszone do urządzania 

1 koncertów w zdrojowiskach krajow ych i do zbie­
rania datków  na cele Tow arzystw a. Również ma 

I W ydział postarać się o urządzenie odczytów na 
j dochód Tow arzystw a i uprosić na prelegentów 
znane w kraju  osobistości.

Celem rozbudzenia w iększego ruchu około p ra ­
cy dla dobra ludu , uchwalił W ydział jednom y- 

( ślnie „decentralizacyę" działalności swojej przez 
; zakładanie „kółek ośw iaty" w pierwszym  rzędzie 
i w różnych powiatach zachodniej części kraju. —  
Komisya, do której wybrano wnioskodawcę Dyr.

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H en ryk a  S ienkie iricza .

(10)
(Ciąg dalszy). 

R O Z D Z I A Ł  VI.

K etling z W ołodyjowskim obiecywali sobie, byle 
się okazya trafiła , znowu strzemię przy strzem ie­
niu jeździć , przy jednym  ogniu siadać, z głow a­
mi na jednej kulbace sypiać.

Ale tymczasem w ypadek ich rozłączył, nie pó­
źn iej, jak  w tydzień po pierwszem powitaniu. — 
Oto z K urlandyi przybył posłaniec z oznajmieniem, 
iż ów H asling, który młodego Szkota był adopto­
w ał i m ajętnością obdarzył, teraz nagle zachorzał 
i przybranego syna pilno widzieć pożąda. Młody 
rycerz nie nam yślał s ię ; siadł na koń i pojechał.

Przed w yjazdem  prosił pana Zagłobę i Woło­
dyjow skiego, by dom jego uw ażali za swój w ła­
sny i tak  długo w nim m ieszkali, pókiby się im 
nie sprzykrzyło.

—  Może Skrzetuscy przyja,dą — mówił. — Gdy 
elekeya nastan ie , przynajm niej on sam z pewno­
ścią przybędzie; ale choćby ze w szystką dziatwą, 
znajdzie się tu dla całej rodziny miejsce. J a  ni­
kogo z krew nych nie mam,  a choćbym i braci 
m iał, nie byliby mi od was bliżsi.

Zagłoba szczególniej był z tych zaprosin rad, 
bo mu było w domu Ketlingowym bardzo wygo­
dn ie , lecz przydały się one i dla pana Michała.

Skrzetuscy w prawdzie nie przyjechali, ale nato­
m iast dała znać o swem przybyciu siostra W oło­
dyjow skiego, która była za panem Makowieckim,

stolnikiem latyczowskim. W ysłaniec jej przyjechał 
na dwór hetm ański dopytyw ać, czy kto z dwo­
rzan czego o małym rycerzu nie wie. Oczywiście 
wskazano mu natychm iast dom Ketlingowy.

W ołodyjowski uradow ał się bardzo, bo lata całe 
upłynęły od czasu, ja k  pani stolnikowej nie wi­
dzia ł, a dowiedziawszy się , że w braku lepszej 
gospody, stanęła na R ybakach w nędznym domku, 
poleciał zaraz, by ją  do Ketlingowego dworu za­
prosić.

Szaro już by ło , gdy w padł do n ie j, ale poznał 
ją  odrazu , chociaż dwie inne jak ieś niew iasty 
znajdow ały się z nią w izbie, bo pani stolnikowa 
była małego w zrostu, ja k  kłębek nici. Ona także 
go poznała; więc padłszy sobie w objęcia, długi 
czas słowa nie mogli przemówić i on czuł je j cie­
płe łzy na tw arzy, a ona je g o ; przez ten czas 
owe dwie inne niew iasty stały  ja k  św iece, przy­
glądając się powitaniu.

Pierw sza pani M akowiecka odzyskała mowę i 
poczęła w ykrzykiw ać cienkim i dość piskliwym 
głosem :

Ile la t! ile la t!  Boże cię wspom óż, bracie 
najukochańszy ! Ja k  tylko przyszła wieść o two- 
jem  nieszczęściu, zaraz zerwałam  się jechać. I mąż 
mnie nie w strzym yw ał, bo od Budziaku burza 
grozi... Mówiono też o białogrodzkich Tatarach.
I pewno szlaki się zaczernią, bo ptactw a okrutne
stada w idać, a przed każdym  napadem  zawsze 
tak  jest. Boże cię pociesz, bracie kochany! d ro g i! 
z ło ty ! Mąż sam na elekcyę ma tu przyjechać, więc 
mi powiedział ta k : weż panny i jedź wcześnie. 
Michała (powiada) w sm utku utulisz, przed T a ­
tary  i tak  (powiada) trzebaby gdzie głowy schro­
nić,  bo kraj stanie w ogniu , więc jedno z dru­
giem się składa. Ruszaj (powiada) do W arszaw y, 
gospodę dobrą zajm ij, póki czas, żeby było gdzie 
mieszkać. On tam  z powietnikami na szlaki ruszy 
ucha nadstaw iać. W ojska mało w kraju. U nas

tak zawsze. Mój-że ty  Michale k o ch an y ! chodź do 
okna, niechże ci w tw arz spojrzę. Gęba ci schu­
d ła , ale w smutku nie może inaczej być. Łatwo 
było powiedzieć mężowi na Rusi: szukaj gospody! 
a tu nic n igdzie; my sam e, o t, w chałupie! L e­
dwie trzy wiązki słomy na spanie dostałam.

— Pozwól siostro!... — rzekł mały rycerz.
Ale siostra nie chciała pozwolić i mówiła dalej, 

jakoby m łynek turkotał:
— Tuśm y stanęły, nie było gdzieindz ej. Gospo­

darzom jakoś w ilkiem  z oczu patrzy, może i żli 
ludzie. P raw d a , że to mamy czterech czeladzi, do 
brych pachołków, a  i my same nie płochliw e, bo 
to w naszych stronach i niew iasta kaw alerskie 
serce mieć m usi, inaczej nie m ogłaby tam mie­
szkać. Mam też bandolecik, który zawsze ze sobą 
w ożę, a B aśka dw ie krócice. Jeno K rzysia oręża 
nie kocha... Ale że tu obce m iasto, więc w olały­
byśmy w jak ie j pewniejszej gospodzie się zatrzy­
mać...

—  Pozw ól, siostro!... — powtórzył pan W oło­
dyjowski.

— A ty gdzie m ieszkasz, M ichale? Musisz mi 
pomódz w w yszukaniu gospody, boś w W arszaw ie 
bywały.

—  Gospodę mam gotową —  przerw ał pan Mi­
chał — i tak  zacn ą , że senatorski dwór mógłby 
w niej stanąć. Mieszkam u mego przyjaciela, k a ­
pitana K etlinga, i zaraz cię tam zabiorę.

— Ale pam iętaj, że nas trzy i dwie sług i czte­
rech czeladzi. Toż na Boga! J a  cię dotąd z kom­
panią nie poznajomiłam!

Tu zwróciła się do tow arzyszek:
— W aćpanny wiedzą, kto on, ale on nie wie, 

kto w aćp an n y ; uczyńcie, choć i pociemku znajo 
mość. Naw et nam w piecu dotąd nie zapalono! 
To je s t panna K rystyna D rohojowska, a ów ta, 
panna B arbara Jeziorkow ska. Mąż mój jest opie­
kunem ich i ich majętności, a  one z nami m ie­

szkają, bo sieroty. Sam otnie zaś m ieszkać tak 
młodym pannom nie wypada.

Przez czas, gdy stolnikowa mówiła, W ołody­
jow ski skłonił się żołnierskim obyczajem ; panny, 
chwyciwszy palcami za suknie, dygnęły obie, 
przytem panna Jeziorkow ska rzuciła głową, ja k  
młody źrebak.

— Siadajm y i jedźm y! — rzekł. M ieszka ze 
mną pan Zagłoba, którego prosiłem, aby wieczerzę 
przygotować kazał.

—  Ten* sław ny pan Z agłoba? — spytała nagle 
panna Jeziorkow ska.

—  Baśka, cicho! — rzekła pani stolnikowa. —  
Boję się tylko, czy kłopotu nie będzie.

—  Już ja k  tam pan Zagłoba o w ieczerzy m y­
śli — odparł m ały rycerz — to starczy, choćby 
nas dwa razy tyle przyjechało. Każcie waćpanny 
łuby wynosić. W ziąłem też i wózek pod rzeczy, 
a karabon ketlingow y tak obszerny, że we czworo 
wygodnie się pomieścić możemy. — Ot, co mi 
przychodzi do g łow y : jeśli pachołkowie nie pijacy, 
niech tu do ju tra  z końmi i wielkiemi rzeczami 
zostają, a my weżmiem jeno co najpotrzebniejsze.

—  Nie m ają potrzeby zostawać — rzecze pani 
stolnikowa — bo wozy jeszcze nie wyładowane, 
tylko konie w przęgnąć i mogą zaraz jechać. Baśka, 
idż, p rzyp ilnu j!

Panna Jeziorkow ska skoczyła do sieni, a w kilka 
pacierzy później wróciła z oznajmieniem, że 
wszystko gotowe.

—  To i czas! —  rzekł W ołodyjowski.
Po chwili siedzieli w karabonie i jechali do 

Mokotowa. Pani stolnikowa z paaną D rohojow ską 
zajęły tylne siedzenie, na przodku zaś usadowił 
się mały rycerz koło panny Jeziorkow skiej. — 
Ciemno już było, więc twarzom ich nie mógł się 
przyjrzeć.

— Waćpanny znają Warszawę? — spytał, po­

chyliwszy się do panny Drohojowskiej i podno- 
j sząc glos, aby turkot karabonu zagłuszyć.

—  Nie —  odrzekła niskim , ale dźwięcznym i 
| miłym głosem. — Parafianki z nas praw dziw e i do- 
' t ąd  nie znamy ni sławnych m iast, ni sławnych
ludzi.

To rzekłszy, skłoniła nieco głowę, jak b y  dając 
znać, że do tych ostatnich pana W ołodyjowskiego 

! zalicza, on zaś przyjął wdzięcznie odpowiedź. — 
I „Polityczna jak aś  dziew czyna!"— pomyślał, i zaraz 
(zaczął łam ać głow ę, jakim by w zamian ruszyć 
komplementem.

— Choćby to miasto było i dziesięć razy w ię­
ksze, niż jest —  rzekł wreszcie —  jeszczebyście 
waćpanuy najcelniejszy jego mogły stanowić or­
nament.

— A waćpan zkąd wiesz, kiedy ciemno ? — spy­
ta ła  nagle panna Jeziorkow ska.

— Ot! koza! —  pom yślał pan W ołodyjowski.
Ale nie odrzekł nic i przez czas jak iś  jechali

w m ilczeniu; wtem znów panna Jeziorkow ska zwró­
ciła się do m ałego rycerza:

—  Nie w iesz waćpan, czy tam w  stajniach dość 
miejsca, 
jezdki ?

— Choćby 
mieścić.

A panna na to :
— F iu ! fiu!
—  B aśk a ! — rzekła 

nikowa.
— A h a! — dobrze! B a śk a ! B a śk a ! A na czyjej 

głowie były konie przez całą d rogę?

bo to my mamy dziesięć koni i dw a pod- 

i trzydzieśń , znajdzie się gdzie po-

tonem persw azyi pani stol-

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Niedzieli 19 Czerwca 1887.

Juliana Maciolowskiego, oraz Dra W. Dadleza, 
Dra Juliusza Leo i Antoniego Malkiewicza, ułoży 
instrukcję, określającą zakres działania kółek o- 
światy i stosunek tych filij do Towarzystwa, oraz 
wyszuka delegatów, którzyby przyjęli na się obo­
wiązek zwiedzenia istniejących czytelni ludowych 
i zawiązywania kółek oświaty.

Na posiedzeniu 29 kwietnia b. r. uchwalił Wy­
dział na wniosek X. Dra Bukowskiego utworzyć 
fundusz żelazny i na ten cel, począwszy od roku 
1887/8, przeznaczać 5%  od pozostałości kasowej. 
Na zawiązek tego funduszu złożył Ignacy Żółtow­
ski 25 złr., a za jego inicyatywą przyczynili się 
i inni członkowie Wydziału do powstania fundu­
szu żelaznego. I tak złożyli: X. Dr Pelczar 10 złr., 
X. Dr Bukowski i Kazimierz Langie po 5 złr., 
Dr W. Dadlez, Wincenty Jabłoński i X. Dr Spis 
po 3 złr., Karol Brzeziński 2 złr. i Jan Sędzimir 
1 zlr. Do tego czasu złożył także członek To­
warzystwa, Edward Małachowski, na ten fundusz
10 złr.

Myśl stworzenia funduszu żelaznego znajdzie 
niezawodnie poparcie u ogółu, tak, iż w krótkim 
czasie wzróść może datkami członków i przyja­
ciół oświaty ludowej do pokaźnej sumy. Wszyst­
kie wyżej podane zarządzenia Wydziału zmierza­
ją  3o powiększenia tego funduszu. Z 18 czytelni 
założonych w r. 1886 otwarte zostały uroczyście 
czytelnie: w Wadowicach górnych, Sidzinie, La­
chowicach, Grójcu, Złoty, jak  już w poprzedniem 
sprawozdaniu nadmieniono. Obecnie otrzymuje W y­
dział wiadomość, że proboszcz X. Bobiński otwo 
rzył czytelnię lud. w Wilkowicach, oraz zapowie­
dział otwarcie czytelni lud. w Bystrej. Tak samo 
w Rudce zapowiedziane jest uroczyste otwarcie 
czytelni ludowej pod kierownictwem p. Walerego 
Szafrańskiego. W pierwszy dzień Zielonych Świąt 
nastąpiło także otwarcie uroczyste dawniej zało­
żonej czytelni ludowej w Mogilanach, która wsku­
tek zmiany kierowników szkoły przeszła obecnie 
pod kierownictwo proboszcza, X. Piotrowskiego; 
od Wydziału byli obecni X. Dr Bukowski i Dr 
W. Dadlez, zaś od dworu Stefan br. Konopka 
który oświadczył szczerą gotowość popierania czy­
telni i przyczyniania się do odczytów dla włościan. 
Spodziewać się trzeba, że wśród tak sprzyjających 
warunków a pod dzielnem kierownictwem probo­
szcza X. Piotrowskiego czytelnia obecnie pomy 
ślnie. rozwijać się będzie. W roku bieżącym za 
łożył już Wydział z dawnego zapasu 5 nowych 
czytelni ludowych: w Zakliczynie, Starym Sączu, 
Klimkówce, Stróży i Zakopanem przy powstają­
cej tam gospodzie chrześciańskiej, oraz zasilił da­
wniejsze czytelnie: w Rybitwach, Rajczy, Polance 
i Raciborowicach.

Na ostatniem posiedzeniu uchwalono na żąda­
nie założyć nowe czytelnie ludowe przy kółku 
roi. w Brzezinie, w Łapanowie pod kierownictwem 
proboszcza X. Kostucha i w Grabiu pod kierowni/ 
ctwem X. A. Konopińskiego. Nadeszło do tej chwi
11 żądanie założenia czytelni ludowej od proboszcza 
X. Franciszka Chrobickiego w Leńczach górnych. 
Założenie tych czytelrfi nastąpi równocześnie.

Po walnem zgromadzeniu przedłożył Wydział 
Radom szkolnym okręgowym, w obrębie których 
czytelnie ludowe istnieją, jak  niemniej Radzie 
szkolnej krajowej, sprawozdanie swoje za rok 1886 
i drukowane katalogi dzieł do czytelni, rozsyłanych, 
prosząc ponownie o poparcie celów Towarzystwa 
i o zezwolenie używania sal szkolnych na cele czy­
telni w godzinach wolnych od nauki szkolnej. Od 
Rad szkolnych okręgowych w Tarnowie, Bochni, 
Wadowicach, Myślenicach nadeszły już pomyślne 
odpowiedzi, dodające Wydziałowi otuchy do rze­
telnej, około dobra ludu podjętej pracy.

Wreszcie nadmienia się, że w II kwartale b. r. 
do tej chwili przystąpili do Towarzystwa jako 
członkowie p p .: Pelagia Kozłowska, Edward Ma­
łachowski i B. Stępiński z wkładką roczną po 3 złr., 
X. Antoni Dobrzański proboszcz z Myślenic, Dr Artur 
Leo adwokat i Dr Leon Mendelsburg z wkładką

K r a k ó w  i L w ó w
aa początku naszego stulecia.

( 14)

(Ciąg dalszy'.

Wielu mniema, że historya i rozwój miasta 
Lwowa zaczyna się dopiero z chwilą pierwszego 
rozbioru. Rząd austryacki, jak  nadał antihistory- 
czną nazwę królestw Galicyi i Lodomeryi nowej 
swej anneksyi, wywodząc ją  od wrzekomych praw 
królów węgierskich do części Rusi, przeciw czemu 
uczony Łojko w swej rozprawie protestował, po­
dobnie chciał ustanowić nową stolicę władz w mie­
ście bez tradycyi. Ważył się zrazu wybór między 
Stanisławowem, Jarosławiem a Lwowem.

Siedziba trzech arcybiskupów nie mogła być za 
polskich czasów bez znaczenia. Ze wszystkich miast 
na Rusi Lwów od dwóch ostatnich wieków inne 
prześcignął. Do odległej archeologii zaliczyć mo­
żna historyę grodu Lwa, jako drugiej po Haliczu 
stolicy dawnych książąt ruskich, ale i polska tra- 
dycya nie przesiąknęła tu głęboko różno-plemien- 
nej i różuo-wyznaniowej ludności, choć jej śladów 
i pamiątek tutaj nie brak. — Lwów przewyższał 
w epoce rozbioróvy zamożnością i liczbą mieszkań­
ców starą stolicę Piastów i Jagiellonów. Kraków 
od czasów Zygmunta III stał się już tylko mia­
stem koronacyjnem, żył wspomnieniami, patrycyat 
miejski utracił dawny wpływ, starożytne pałace i 
domy przypominały czasy Kmitów, Zborowskich, 
Tenczyńskich; nowe tu nie przybywały rezyden- 
cye, chyba panów i szlachty z bliższych stron, 
jak  Wielopolscy, Morsztynowie, Dembińscy, Wo- 
dziccy. Równocześnie ze stopniowym upadkiem 
Krakowa przez XVII i XVIII wiek podnosi się 
znaczenie Lwowa; oddalenie od Warszawy spra­
w ia, że tu tworzy się punkt środkowy dla wiel­
kich możnowładców* osiadłych na Rusi: Żółkiew­
skich, Koniecpolskich, Sobieskich, Sieniawskich, 
Potockich, Rzewuskich. — Fundacye kościołów, 
z XVII zwłaszcza stulecia, i niejeden okazały dom 
przywodzi na pamięć te nazwiska i tradycye, które 
jeśli w Krakowie są królewskie, to we Lwowie 
wywołują postacie hetmanów, jak  pobliskie pobo­
jowiska świadczą o ich czynach. Lecz choć prze­
bywają tu niekiedy wielkie rody, społecznego nie 
wywierają wpływu.

Lwów był przedewszystkiem magazynem i głó­
wną stacyą na wielkiej drodze handlu Zachodu 
ze Wschodem, i dlatego miał on oddawna cechę 
kosmopolityczną. Mieszczaństwo niemieckie, jak  
we wszystkich naszych m iastach, nie przesiąka 
polską cywilizacyą, jak  patrycyat krakowski, bo 
o wiele świeższej daty, nie zaznało wpływu dworu,

roczną po 2 złr., zaś Dr Stanisław Abłamowicz 
adwokat, Dr Tadeusz Bresiewicz, Maks- Chilew- 
ski, Alfred Dzierżanowski, Dr Antoni Górski, X. 
Józef Łopczowski, Józef Łokietek, Dr Józef Mu- 
czkowski, Julia Porembska, Aniela Rogowska i 
Mary a Wendorf z wkładką roczną po l złr.

Kraków 15 czerwca 1887.
Z Wydziału krakowskiego Tow. Oświaty ludowej.

D r W. Dadlez.

W ybory do R a d y  m iejsk iej.
Obliczenie głosów, oddanych wczoraj przez wy­

borców koła III oddziału 2, ukończonem zostało 
dopiero dzisiaj o godz. 3 popołudniu. Na 913 gło­
sujących, zostali w ybrani: 1) Juliusz P r z e w o r ­
s k i  (750 gł.), 2) M i r t e n b a u m  Emanuel (683 
gł.), 3) Dr W a r s c h a u e r  Jonatan (645 gł.), 4) 
Dr Jan Albert P r o p p e r  (488 gł.), 5) E p s t e i n  
Juliusz (414 g ł.), 6) B r u ś ń i c k i  Władysław 
(373 gł.).

Po wybranych sześciu, otrzymali najwięcej gło­
sów : S p i r a  Jozue (356 g ł.) , Ł y S a k o w s k i  Wa­
lenty (345 gł.), G o l d g a r d t  Abraham (331 gł.), 
S c h m e l k e s  Mojżesz (248 gł.), S u s k i  Antoni 
203 gł.).

W poniedziałek d. 20 b. m. głosują właściciele 
większych realności. Głosy oddawać można w sali 
Rady miejskiej (Magistrat II piętro), od g. 9—1 
i od 2—5.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K raków  18 czerwca.

—  W c z o ra jsz a  p ro cesya  ku czci Najsł. Serca J e­
zusowego wypadła, pomimo bardzo niepewnej pogo­
dy, wspaniale. Bractwa przeróżne, 36 panienek w bieli 
z świecami w ręku, ośm najmniejszych, rzucających 
kwiaty, stu kilkudziesięciu księży świeckich;. zakon­
nych, kanonik Spiss i X. Infułat Matzke poprzedzali 
Najprzewieleb. X. Biskupa Krakowskiego, niosącego 
Najświętszy Sakrament. Przez plac Maryaeki, naoko­
ło kościoła Panny Maryi, orszak ten olbrzymi ruszył 
wśród pieśni z kościoła św. Barbary i posuwał się 
wspaniale na Mały Rynek. Tysiące ludu zaległo plac 
cały i ulice, jak kłosy pod powiewem wiatru chyląc 
głowy przed Panem nad Pany. Na ośmiostopniowej 
estradzie śmiało i z dobrym smakiem wzniesiono oł­
tarz Najsłod. Serca Jezusowego, opromieniony świa­
tłem woskowych świec i gazu. Tu wystawił X. B i­
skup Najświętszy Sakrament. Chór amatorski, złożo­
ny przeważnie z młodzieży akademickiej, odśpiewał 
hymn: O J e su l ego amo Te. Poczem X. St. Załę- 
ski T. J. wstąpił na ambonę w pośrodku Małego Ryn­
ku. „Pochód ten nasz uroczysty, mówił, jest publi- 
cznem wyznaniem wiary naszej; jest aktem czci i 
wdzięczności dla Boskiego Serca; aktem przebłagania 
za nasze i cudze winy; krzykiem boleści znękanego 
ludu, modlitwą, doprasząjącą się o zmiłowanie nad 
nami i bracią srodze dla wiary utrapioną.“ „Ty nąj- 
przewielebniejszy Biskupie nasz, kończył, bądź po­
średnikiem i jednaczem wobec Boskiego Serca Jezu­
sowego, nas tu zebranych i katolickiego ludu całej 
dawnej ziemi naszej, proś, błagaj i zaklinaj o zlito­
wanie boże nad nami."

JE. X. Biskup zwróciwszy się od ołtarza do ludu, 
uroczystym, iście pasterskim głosem, zawezwał wszy­
stkich do wspólnej modlitwy za uciśniony Kościół 
polski, poczem ukląkł i odmówił donośnie akt uro ­
czystego poświęcenia się Boskiemu Sercu Jezusowe­
mu, w imieniu wszystkich obecnych i tych, którzy 
w duchu są z nimi złączonymi. Zaintonował potem: 
„Przed oczy Twoje Panie.“ —  Pieśń ta pokutna, 
piersią kilkunastotysięcznego ludu odśpiewana, a po 
niej suplikacye: „Święty Boże,u to wyraz równie
wspaniały jak rozrzewniający boleści i cierpień, ale 
też ufności i wiary w Boga całego naszego społe­
czeństwa. Chór odśpiewał hym n: Tantum ergo, po­
czem JE. X. Biskup zaintonował: „Kto się w opie-

ani wpływu Jagiellońskiej akadem ii, a odświeża 
się ustawicznie nowym przybytkiem współplemień- 
ców i wzmacnia sojuszem z żydowską ludnością. 
W chwdi rozbioru w lwowskiem mieszczaństwie 
żywioł niemiecki przeważa, a obok niego ęsobne 
tworzą kolonie Ormianie, W ołosi; jest nawet ko­
lonia włosko-francuska, która podlega tylko jurys- 
dykcyi konsula weneckiego. Lud ruski nie ma 
najmniejszego poczucia swej odrębności i pierwo- 
tności w tym kraju , ale w sferach cerkiewnych 
tkwi pociąg ku wschodowi i świeże jeszcze wspo­
mnienia prawosławia.

Zmiana rządu, napływ urzędni^w z Czech i Nie 
miec wzmacnia odrazu tę przewagę niemczyzny, 
a germanizacya stolicy galicyjskiej w pierwszych 
zaraz dziesiątkach lat stała się faktem dokonanym. 
I nie było się czem przeciwko niej bronić, bo ni­
gdy Lwów nie był ogniskiem ducha i literatury 
polskiej, a uczeni i pisarze nie mieli tu dla siebie 
pola.

Wpośród reform Józefa II są dwie, którym nie 
można zaprzeczyć, że wypłynęły z idei prawdzi­
wego postępu i miały spełnić to, co zaniedbały 
polskie rządy: organizacya uniwersytetu i utwo­
rzenie seminaryum dla duchowieństwa unickiego. 
Ale uniwersytet od początku jest wyłącznie nie­
miecki, a seminaryum ruskie w duchu józefińskim 
ma stać się gniazdem nowej kasty klerykalno- 
biurokratycznej.

Po pierwszym rozbiorze stolica Galicyi przed­
stawia towarzyską, a poniekąd i polityczną walkę 
między żywiołami przedstawiającemi nie zawsze 
w korzystnym świetle tradycye narodowe, a temi, 
które już pociągnęła ku sobie ponęta nowego po­
rządku rzeczy. Widzimy w pierwszym obozie taką 
charakterystyczną postać, jak  pani Kossakowska, 
która nie zakończywszy zaciętej walki przeciw 
„stolnikowi litewskiemu," jak  zwała króla Augu­
sta — staje teraz na czele malkontentów i jest 
postrachem komisarzy cyrkularnych, kreisbaupt- 
manów, samych nawet gubernatorów. Kobieta to 
wyższego umyślu i silnej w oli— gardząca wszelką 
obczyzną, nawet mową cudzoziemską, wielka, 
jakby ją  nazwał, który ze starych kronikarzy 
„rządziocha" — ma obok dumy rodowej gorące 
uczucie polskie.

Typ starosty kaniowskiego znajduje tu jeszcze 
następców w Kalinowskim i innych, którzy dawną 
samowolę polityczną stosują do wybryków, sza­
leństw i oryginalności, niekiedy zdrożnych i wstrę­
tnych. Są i ludzie wyższej ogłady i naukowej 
kultury, synowie XVIII wieku, jak  Aleksander 
Batowski zaprzyjaźniony ściśle z księżną kurlan- 
dzką, a zajmujący się rzeczemi naukowemi, wielki 
podróżnik i erudyt, jak  Kazimierz Rzewuski, przy­
jaciel Pnław. Żyje jeszcze regimentarz Starzeński, 
bliski niegdyś towarzysz hetmana Klemensa Bra- 
nićkiego. Jest pan Mier wielkiej ogłady, dowcipu

k ę“ i proceśya w wzorowym porządku wróciła ulicą 
Sienną i Placem Maryackim do kościoła św. Barba­
ry. Straż ogniowa i weterani utrzymywali porządek, 
straż policyjna postępowała koło baldachimu celebran­
sa. Prawie wszystkie okna domów na Małym rynku, 
Placu Maryackim i ulicy Siennej rzęsiście oświetlo­
ne —  udział wszystkich władz miejskich szczery i 
nader życzliwy. O godz. 10 wieczorem masy ludu 
rozlały się do domów swoich.

—  Wybory do Rady miejskiej. W poniedziałek 
d. 20 b. m. stają do urny wyborcy koła II oddziału 
1, t. j. wyborcy z większej własności. We wtorek 
(21 b. m.) głosują właściciele małej realności. We 
środę (22 b. m.) wreszcie głosuje inteligeneya. Przed 
dniem wyboru podamy sale, w których inteligeneya 
głosować będzie.

—  Ogólne zg rom adze n ie  Towarzystwa rolniczego 
okręgowego krakowskiego odbędzie się d. 21 b. m.
0 g. 11 zrana w sali Rady powiatowej (dom pod L. 5 
przy ul. ś. Marka w Krakowie). —  Porządek dzien­
ny : Odczytanie protokółu z ostatniego ogólnego 
zgromadzenia Towarzystwa; sprawozdanie z czynno­
ści wydziału za czas od ostatniego ogólnego zgroma­
dzenia Towarzystwa; wniosek wydziału o zmianę sta­
tutów Towarzystwa —  referent Dr Brzeziński. Ozy 
sprowadzane zagraniczne ziarno do siewu zasługuje 
na pierwszeństwo przed krajowem i które gatunki? 
jakie korzyści przynosi nawożenie pól i łąk kloa- 
cznemi odchodami z Krakowa i liczbowe zestawienie 
kosztów ? Która z ras bydła, chodowanego w okręgu 
Towarzystwa naszego, okazała się najodpowiedniejszą? 
Wybór prezesa, wice-prezesa i pięciu członków wy­
działu; pytania i wnioski samoistne członków Towa­
rzystwa.

—  W ycieczka . Zapowiedziana na niedzielę d. 19 
b. m. wycieczka członków Kasyna powszechnego do 
Kalwaryi, została z powodu niepogody odłożoną.

—  P ro g ra m  wycieczki na Wolę I Stowarzyszenia 
weteranów austryackich w niedzielę d. 19 b. m.: 1) 
pobudka z serenadą przed władzą miejską, polity­
czną i wojskową; 2) zgromadzenie uczestników ma­
jówki o godzinie 9ej rano na placu św. Ducha; 3) 
uroczyste przyjęcie sztandaru; 4) nabożeństwo w ko­
ściele św. Wojciecha o godzinie lO ej; 5) pochód z mu­
zyką przez Rynek, ulicę W olską, na Wolę Justow- 
sk ą ; 6) koncert muzyki Towarzystwa w ogrodzie; 
7) wycieczka do Skał Panieńskich i złożenie wieńca 
u stóp statuy Matki Boskiej; 8) tańce i rozmaite za­
bawy; 9) koncert wokalny przez amatorów; 10) tańce
1 oświetlenie ogrodu lampionami i ogniem bengalskim; 
11) powrót z muzyką przez Błonia i oświetlenie tychże 
ogniami bengalskiemi.

—  T ow arzys tw o  przyjaciół muzyki krakowskiej^ 
ma zamiar prosić p. Prezydenta o pozwolenie na zgro­
madzenie się w sali Rady miasta w d. 3 lipca, w nie­
dzielę, celem omówienia tej sprawy. Na rzecz przy 
szłej muzyki złożoną kwotę przez grono rękodzielni­
ków umieszczono w Kasie Oszczędności do L. 90,984.

—  T elegrćfy  pożarne . Gmina m. Krakowa urzą­
dza dla zabezpieczenia miasta od pożarów, oraz w celu 
umożebnienia jak najszybszego ratunku na wypadek 
pożaru w mieście Krakowie, osobne linie telegrafi­
czne, dla połączenia niektórych realności, w których 
umieszczone będą automaty pożarne, ze strażnicą po­
żarną miejską. Dla przymocowania potrzebnych dru­
tów, zachodzi niezbędna konieczność wbicia haków na 
facyatacli frontowych niektórych domów. Gdy realno­
ści te, ze względów na stosunki miejscowe z góry 
oznaczone być na pewno nie m ogą, przeto Magistrat 
zawiadamia o tem urządzeniu linij telegraficznych wła­
ścicieli realności, z tem nadmienieniem, że w razie, 
gdyby w t e r m i n i e  d n i  1 4  nie nadeszła ze strony 
interesowanych właścicieli realności w mieście Kra­
kowie odmowna odpowiedź, to Magistrat uważać bę­
dzie brak odpowiedzi za właściwe przyzwolenie. Ma­
gistrat wyraża jednak nadzieję, że właściciele real­
ności, z uwagi na ogólne dobro i interes miasta, ja­
kie podobne urządzenie bezwarunkowo za sobą przy­
niesie, nie będą się sprzeciwiali urządzeniu, które 
w niebem nie narusza własności ich , ani te'ż z ża- 
dnemi kosztami dla nich połączone nie będzie. Bliż-

i oryginalności. Świetną elegancyą w stroju pol­
skim słynie hr. Kuropatnicki, który w Janie Śta- 
dnickim z Boratyna znajdzie swego następcę. Jan 
Kanty Stadnicki zajmie zaszczytnie krzesło pre­
zesa sejmu stanowego, a w wydziale stanowym 
znajdzie uzdolnionych kolegów w Bąkowskim i 
Łukaszu Dąmbskim, który zbiera bibliotekę i ga- 
leryą obrazów. Nieco później Izydor Pietruski 
wielką zacnością, roztropnością polityczną i dokła­
dną znajomością stosunków kraju i stosunków 
nowej administracyi, oraz praw austryackich, otwo­
rzy szereg tych mężów, którzy w czasach abso­
lutyzmu i biurokracyi nie założą rąk i podnosić 
będą ze Lwowa w stanowczych chwilach głos 
w obronie interesów kraju.

Na tronie metropolitalnym unickim po Szepty­
ckich i Szumlańskich zasiadł Piotr B ielański, 
nawskróś polskiego ducha i szlacheckiego oby­
czaju. Po Sierakowskim Wacławie, Ankwicz arcy­
biskupem łacińskim, w krótkim czasie opuści 
stolicę lwowską — dla arcybiskupstwa prag- 
skiego, aby w zamian Czech Pitschtek, zacny 
kapłan ale rażący na kościelnem dygnitarstwie 
w kraju polskim, stał się niejako próbą, czy ger- 
manizacyą nawet na polu kościelnem nie dałoby 
się zaszczepić.

W tem społeczeństwie Lwowa nie brak jedno­
stek charakterystycznych i znaczących, ale brak 
spójni i brak w tradycyach miasta podstawy 
do zjednoczenia. — Księstwo Czartoryscy i 
Ossoliński podtrzymują ducha narodowego, lubo 
z politycznych względów i stosunków z dworem, 
od opozycyi odwodzą.

Na innem miejscu wspomnieliśmy o podniesieniu 
ducha polskiego i o zbliżeniu z zapomnianą już 
Warszawą w sferach nowej arystokracyi galicyj­
skiej, gdy przybywał do Lwowa z małżonką feld­
marszałek austryacki, osobisty cesarzów przyjaciel, 
a zarazem dostojnik Rzeczypospolitej i poseł na 
sejm polski. Z przeglądu korespondencyi nauko­
wej, widzieliśmy już, że książę jenerał nie był 
bez wpływu na postanowienie J. M. Ossolińskiego, 
aby we Lwowie utworzyć bibliotekę polską, a więc 
pierwsze to ognisko ducha i cywilizacyi naro­
dowej.

Nadto księżę jenerał rozciąga swoją opiekę, pro- 
tekcyę i daje zachętę kierownikowi innej insty- 
tuayxj mającej pobudzać gasnącą polskość. Bogu­
sławski doznawszy skutkiem wojny 1794 r. dotkli­
wych strat, przenosi się ze swą trupą sceniczną
do Lwowa. Książę wyrabia mu swym wpływem
u gubernatora bar. Goess pozwolenie przeniesienia 
rekwizytów teatralnych bez cła, przychodzi mu
z zasiłkiem pieniężnym, a sam będąc komedyopi-
sarzem wzbudza w wyższych kołach towarzyskich 
zamiłowanie sceny. W tekach korespondencyi pu­
ławskiej spotkaliśmy też kilka listów Bogusław­
skiego z dziękczynieniem i błogosławieństwami

szych wyjaśnień udzieli za zgłoszeniem się budownij- 
ctwo miejskie w godzinach biurowych.

—  Ze  Lw ow a otrzymujemy następujące doniesie­
nie : Komitet festynowy na przyjęcia Najdostojniej­
szego Cesarzewicza z Najdostojniejszą swą małżonką, 
powziął uchwałę, ażeby do bukietu, który ma być 
wręczony Arcyksiężnie Stefanii w Krakowie przez 
Prezydenta miasta Lwowa, koronka otaczająca man- 
szet bukietu była wykonaną w c. k. szkole koron­
karskiej , istniejącej przy muzeum przemysłowem miej- 
skiem we Lwowie, gdzie również wykonywa nader 
misternej i delikatnej roboty chusteczkę koronkową 
p. Marya Knće, nauczycielka tej szkoły. Chusteczka 
ta wraz z poduszką bardzo ozdobnie i artystycznie 
haftowaną przez p. Katarzynę Rybak, nauczycielkę 
haftów tej szkoły, mają być ofiarowane we Lwowie 
w imieniu szkoły Najdostojniejszemu Następcy tronu 
jako dar dla Najdostojniejszej jego małżonki. Roboty 
te będą chlubnym dowodem nadzwyczajnego postępu 
w stosunkowo krótkim czasie w tej szkole, a zara­
zem świadectwem, że stolica nasza już dzisiaj może 
się poszczycić wyrobem niezawodnie trudnym w dzie­
dzinie przemysłu artystycznego, jakim są koronka i 
hafty.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Kaplińce, w powiecie brzeżańskim, na bu­
dowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  W W a rsz a w ie  odbył się w zeszły piątek w po­
łudnie w kościele św. Krzyża uroczysty obrzęd chrztu 
nowonarodzonej pierworodnej córeczki hrabiego An 
drzeja Zamoyskiego i Maryi Karoliny z domu księ 
żniczki Bourbon Trapani. Nowonarodzona, której na­
dano na chrzcie świętym imiona Maryi, Józefy, Leo- 
Ipoldyny, Zofii, Amelii, pochodzi ze strony matki 
w prostej linii od Stanisława Leszczyńskiego, Augu­
stów saskich II i III i Jana Sobieskiego.^ Obrzędu 
chrztu dopełnił X. Arcybiskup. Rodzicami chrzestny­
mi hrabianki są: Franciszek II, Marya Leopold, by­
ły król obojga Sycylii i Jerozolimy, ks. Parmy, Pię- 
zancyi i Castro, dziedziczny w. książę Toskanii, stryj 
hrabiny Andrzejowej Zamoyskiej i Marya, Zofia, Ame­
lia, królowa obojga Sycylii, księżna bawarska, rodzo­
na siostra cesarzowej austryackiej. W zastępstwie 
dostojnych kumów trzymali do chrztu f a r  procwij/tion 
hr. Stanisław i hrabina Róża z Potockich małżonko­
wie Zamoyscy (z Podzamcza), rodzice hr. Andrzeja.

—  W Wiedniu umarł d. 16 b. m. Karol Ś mi e -  
t a ń s k i ,  pensyonowany radca sądu wyższego, ojciec 
znanego wirtuoza Emila Śmietańskiego, który w roku 
zeszłym w sposób tak nieszczęśliwy zakończył życie 
w katastrofie kolejowej pod Modlingiem.

— w K arlsbadz ie  zmarł przed kilku dniami przy­
były tam przed trzema tygodniami słynny na obu 
półkulach magik i prestidigitator Herman, dobrze zna 
ny w Krakowie. Umarł na zapalenie płuc w 71 roku 
życia. Nigdy nikomu nie chciał powiedzieć zkąd był 
rodem, utrzymują jednak niektórzy, iż przyszedł na 
świat w naszym kraju, inni znów twierdzą, że w Ha­
nowerze. Rodzice jego byli Alzatczycy, z profesyi 
zwyczajni wędrowni kuglarze. Herman kilka razy 
w ciągu swej świetnej karyery dorobił się kolosalnej 
fortuny, którą znów w rozmaitych operacyach giełdo­
wych tracił; umarł jednak milionerem i posiadaczem 
prawdziwego muzeum sztuk i drogocennych majolik 
itp., a zbiór antyków zegarków ma być jedyny w tym 
rodzaju. Zwłoki pochowane będą w Wiedniu.

—  P o ła w ia c z e  p ere ł .  Jak wiadomo, niedawno de­
pesza z Pesth we wschodniej Australii doniosła, iż 
tamże otonęło podczas straszliwej burzy czterdzieści 
statków, przyczem 550 poławiaczy pereł znalazło 
śmierć w falach. Smutna katastrofa potwierdzoną zo­
stała obecnie przez wiadomości, jakie otrzymał p. 
Streeter, znany jubiler londyński, posiadacz wielkich’ 
kopalni rubinów w Birmie i utrzymujący dla połowu 
pereł całą flotę na wschodniem wybrzeżu Australii. 
Na każdym statku znajduje się 30-tu poławiaczy, 
w większej części Malajczyków, którzy odszukują pe­
reł na dnie morza i w tym celu nie posługują się 
nurkowym dzwonem, lecz napełnioną powietrzem rurą, 
z której swobodnie wystają nogi i ręce. Poławiacze 
pozostają często dwie do trzech godzin pod wodą,

pisanych do księcia jenerała w tej epoce ze Lwo­
wa, których tu nie przytaczamy ze względu na 
brak treści literackiej, a zbytnią uniżoność stylu.

Znaczącą i wpływową osobistością we Lwowie 
był hr. Ossoliński. Z bardzo poważnego źródła, ale 
ustną tylko przekazującego tradycyę, mamy pię­
kny "szczegół, którego stwierdzenia daremnie szu­
kaliśmy w piśmiennych źródłach. Według tej tra­
dycyi w Puławach*. zawiązała się gorąca przyjaźń 
między trzema młodzieńcami dostojnych rodów. 
Po' kilkutygodniowym wspólnym pobycie w wy­
sokim nastroju, jakim  w tym przybytku pamiątek 
wszystko przejmowało podniosłe ich dusze, wśród 
rozmów o niedoli obecnej narodu i jego przy­
szłości, trzej szlachetni młodzieńcy w chwili unie­
sienia uroczyście poprzysięgli^ całe życie poświę­
cić na usługę wspólnej sprawy, w którejkolwiek 
dzielnicy i w jakichkolwiek los postawi ich wa­
runkach — cnotą, pracą i wytrwałością dążyć 
nieustannie do polepszenia doli ojczyzny. Trzej ci 
młodzieńcy, którzy się związali tą przysięgą, to: 
Adam Czartoryski, Tadeusz Czacki i Józef Maksy­
milian Ossoliński. Czy fakt ten zaszedł, kiedy on 
mógł nastąpić, skoro książę Adam tak wcześnie 
opuszcza Puławy, a powraca z Petersburga już 
mężem stanu? pytanie to obojętne, skoro fakta i 
czyny okazują, iż mniemanej czy istotnej przy­
sięgi dotrzymali.

Józef Maksymilian hrabia Ossoliński był synem 
Michała, kasztelana czchowskiego, urodził się 
w Woli Mieleckiej w Sandomierskiem w r. 1747. 
Szkoły odbył w konwikcie jezuickim w W arsza­
wie, pod kierunkiem Adama Naruszewicza, który 
wnet z mistrza stał się wspólnikiem i towarzy­
szem prac naukowych. Wcześnie zasmakował mło­
dy magnat w ruchu literackim i pracach history­
cznych ,*t* znacznie młodszy od księcia jenerała, 
nie należy wraz z nim do prac koffiiSyi eduka­
cyjnej, zasiada atoli między owymi rycerzami 
okrągłego stołu obiadów czwartkowych. Zajmuje 
go "głównie historya, ale zwraca się więcej do 
dziejów literatury i kultury krajowej, niż do dzie­
jów politycznych. Chcąc rozbudzić zamiłowanie 
wśród piszących i czytających, w tym kierunku 
łoży na wydawnictwo pisma literackiego Zabawy 
przyjemne i  pożyteczne, zasila je często artyku­
łami, a poważne rozprawy przeplata wierszami i 
pogadankami. Zabawy przyjemne i  pożyteczne, 
dziś już rzadkość bibliograficzna, 
w Warszawie przez 20 lat blisko, od 1746 
r., a dostarczyć mogą zajmującego materyału do 
studyów jak  publicystyka literacko - belljrystyczna 
pierwsze za Stanisława Augusta stawiała kroki.

Po pierwszym rozbiorze Ossoliński opuszcza 
W arszawę i osiada w swych dobrach w Galicyi, 
nieopodal Tarnowa. Po śmierci cesarza Józefa II 
wybrany przez obywatelstwo jako  ̂deputat dla 
złożenia hołdu cesarzowi Leopoldowi, jedzie do

a nierzadko bywają napadani przez wielkie ryby; 
wówczas wypuszczają z rury powietrze, woda burzy 
się i morskie potwory uciekają. Ale burza niebezpie­
czniejszą jest dla poławiaczy niż nawet pies morski.

— T ra g e d y a  miłości. Z Salom donoszą: W Izma- 
ilu nad Dunajem rozegrała się tragedya, która była 
formalnem naśladownictwem dowolnem słynnego w osta 
tnich czasach obrazu Neidego p. t. „Przesyt życia." 
Bohaterami byli 26-letni, nadzwyczaj przystojny, lecz 
i biedny zarazem oficer rumuński i młodziutka pa­
nienka, córka bogatego właściciela dóbr ziemskich. 
Poznali się na balu, ale o połączeniu się zakochanej 
pary węzłami małżeńskiemi nie było ani mowy, gdyż 
ojciec panny był wogóle uprzedzonym przeciw ofice­
rom, a tem więcej przeciw człowiekowi biednemu. 
Nie widząc przed sobą żadnej nadziei, młodzi ludzie 
postanowili razem umrzeć i w tym celu wynajęli łód­
kę, on w galowym mundurze, ona w czarnej sukni, 
popłynęli na środek Dunaju i tam w serdecznym 
uścisku rzucili się w nurty rzeki. Ciała nieszczęsnych 
kochanków nie wydobyto jeszcze z fal Dunaju.

—  Pow tó rna  z im a  w Islandyi. Ostatnia poczta 
z Islandyi, zawierająca wiadomości z 4 maja, dono­
si, że tę wyspę nawiedziła powtórna zima. Od kilku 
tygodni zaczęła się już wegetacya rozwijać pod wpły­
wem powietrza wiosennego, aż nagle 21 kwietnia 
nadpłynęły lody biegunowe, a z niemi mróz i śnieg 
dały się wyspie dotkliwie we znaki. Znaczna ilość 
lodu, poruszona wiatrem północnym, popłynęła na 
Atlantyk, ale zostało go jeszcze bardzo dużo w zato­
kach i portach. Mieszkańcy obawiają się skutków 
tych lodów, bo wiedzą z doświadczenia, że jeżeli lo­
dy nie odpłyną, to lato na wyspie będzie bardzo zi­
mne, a nawet mroźne, wstrzymując wegetacyę. W r. 
1869 przeleżały lody aż do sierpnia, a 1884 roku 
do połowy lipca. Cała nadzieja Islandczyków jest 
w tem, aby wiatr pomyślny odpędził lody na morze.

—  Dnia 17go czerwca pochmurno, deszcz; term. od 
10-8 doszedł do 17*6 C. Barometr z małą zmianą; o g. 
7ej rano d. 18go stan jego był 741'2 millim., term. 
8‘1 C.—  Wiatr północny.

—  W niedzielę d. 19go czerwca: śś. Gerwazego i 
i Protazego; w poniedziałek 2 0 g o : śś. Reginy i Flo- 
rentyny pp.

H i ac/o m ości a r  ły  s tyczn e , literack ie  
i  naukowe.

W kole artyst.-literackiem odbędzie się w po­
niedziałek wieczór muzykalny, którego urządze­
niem zajął się p. Bylicki. Główny udział w tym 
wieczorze wezmą solistki i soliści opery lwow­
skiej.

W P arku  krakowskim odbędzie się jutro w nie­
dzielę koncert Towarzystwa Muzycznego przy 
współudziale orkiestry wojskowej 20 pułku, pod 
kierunkiem p. W. Barabasza. Program jest nastę­
pujący : Moniuszko, Polonez; Hofmann, „Śliczne 
nasze łąk i, pola;" Guniewicz, Mazurek; Miincb- 
heiraer, Krakowiak; Beethoven, „Jubilate;“ Sóder- 
man, „Wiejskie wesele w Szwecyi;" Engelberg, 
„Seu młodości;" Mendelssohn, Uroczystość zało­
żenia; Pieśń ludowa „O sanctissima;" Beethoven, 
Niebiosa głoszą. Początek koncertu o godz. 4 
chóru o 6.

X A k a d e m i i .  Na posiedzeniu kofńiśyi antro­
pologicznej , odbytem pod przewodnictwem Dra 
Majera w dniu 15 b. m., sekretarz tejże, Dr K°’ 
pernicki, zawiadomił o ofiarowaniu przez Dra Du- 
drewicza w Warszawie różnych przedmiotów, po­
chodzących z grobów przedhistorycznych w Żar­
nowcu na Podlasiu, tudzież dwóch bransolet bron- 
zowych z rysunkiem i piękną starożytną patyną 
z Lubina powiatu Lipnowskiego. Tenże przedsta­
wił rękopis p. J. Kolessy, zawierający część obszer 
nego zbioru pieśni ludowych ruskich ze wsi Cho- 
dorowic prow. Stryjskiego, które, uzupełnione przez 
autora, wejdą do sprawozdań komiByjnych. Zło-

Wiednia w r. 1789; na dworze cesarskim do­
znawszy wyszczególniającego przyjęcia, kilka wa­
żnych spraw porusza i skutecznie przeprowadza. 
Arystokrata do szpiku kości, zajął się przede­
wszystkiem uregulowaniem spraw heraldycznych; 
jego te'ż zachodom szlachta galicyjska zawdzięcza 
patent cesarski* przyznający dawne rycerstwa pol­
skiego tytuły, oraz dalsze ministeryalne rozporzą­
dzenie, mocą których zaprowadzono przy stanach 
galicyjskich kancelaryę do spraw szlachectwa. 
Ossoliński pisywał i "  przedkładał memoryały, 
w których przedstawiał, iż lubo nie było tytułów 
w Polsce, bywały godności i urzędy, nadające 
prerogatywy równorzędne z temi, jakich używają 
zagranicą rodziny tytułowane. Myśl ta odpowiadała 
zamiarom nadwornej kancelaryi cesarskiej; przy­
jęto więc za zasadę, że kto w chwili przyłącze­
nia Galicyi do Austryi miał prawo pisać się jaśnie 
wielmożnym, tem samem mógł się ubiegać o tytuł 
hrabiego lub barona; tytuł hrabiowski tylko sena­
torskie mogły osiągnąć rodziny — ale bez uwol­
nienia od taksy. Te zaś rodziny, które od obcych 
monarchów otrzymały dawniej tytuły, choć nie 
używały ich w Polsce ze względu na osobną 
konstytucyę, która tego nie dozwalała, jeśli przed­
stawią dowody, otrzymają wznowienie tytułu (co­
me* renova tus), a temsamem taksy opłacać nie 
będą. Za popędem danym przez Ossolińskiego 
szlachta galicyjska zaczęła zapisywać się do ksiąg 
heraldyki przy stanach we Lwowie, legitymować 
się ze szlachectwa, a z wielu ubiegających się, 
przeszło 60 rodzin otrzymało tytuł hrabiowski, 
w tej liczbie około 20 otrzymało potwierdzenie 
dawnych dyplomów z uwolnieniem od taksy. Zda­
rzały się typowe postacie wśród znamienitszej 
szlachty, co nie chciały „niemieckiego hrabiostwa", 
choć posiadały do tego w swych antenatach pod­
stawę. Tradycya równości szlacheckiej bardziej 
jeszcze niż patryotyczne skrupuły wstrzymywały 
wielu, ale by ły -to  w yjątki, podobnie jak  ci, co 
opłacali się komisarzom rządowym, aby wytyczo­
ny gościniec nie przechodził przez ich włości. 
Większość atoli korzystała z danej sposobności, 
aby dawne tytuły osobiste od urzędów dzierżo 
nych pochodzące, zamienić na dziedziczne i przez 
nie uzyskać te prerogatywy, które w hierarchi­
cznym ustroju monarchii rakuskiej miały wówczas 
i polityczną doniosłość. Pan Ossoliński, którego 
nikt o zapomnienie uczuć polskich podejrzywac 
nie mógł, głównie pośredniczył i ulatwłał, a ezę- 
sto pubudzał i namawiał do legitymowania się 
z szlachectwa i uzyskania tytułów.

L. D ę b i c k i .

Ciąg dalszy nastąpi.

  -
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żywszy wreszcie własną pracę „O czaszkach przed- teatralne trupy Lasockiego, która niezadługo przy
Z S  U  kratow sk"!b,? 7 F J V  x ,v m '  h dzie' wi“ “ ry ° “ “ “ i. odbywające .ię  c,doniósł w końcu o zamiarze Dra Jul. Falko Itgow- niedziela w wielkiej sali balowej - J

11 O n A       I _______ , 1 . . . J '

przed wyjazdem, a drugą połowę przed powrotem 
co po ukończeniu nauki.

skiee-o Hrvni’Pwir™ yhiprnnia „ I  "  vy.CIB..CJ Ba,i uaiuwt3j, a od czasu do Zastrzegając wreszcie, iż niema się uważać za
sadach i nraktvkach lekarskich Wi t  ®zasi? ^ kże zabawy dla dzieci, sala bilardowa, I dyletanta, ale być robotnikiem, który nauczy sic

z przeznaczeniem tei nraev In nivtk,?‘ Wnrńt ęgI.eln,a’ strzelnica, dwa fortepiany i zakład gi- własnoręcznie wykonywać każdą czynność, aby po
i antrnnnlpo-iVvnpi Ofia użytku komL1 mnastyezny. Wodotrysk z rozprowadzonego po za- powrocie do kraju mógł być instruktorem i nad
. antropolog.cmej. O ń a m ™ ,, prae, ta o *  wy-1 ktadsie kąpielowym wodociągu bijący wyeokc U c ą  sleg i ozeladai \ a j g j "  t a i m i e j

W górę, niemniej starannie utrzymywane gazony skiej, oznacza się termin do wniesienia podań
i klomby kwiatów sprawiają piękny i urozmai- (zaopatrzonych w metrvke krótki orzebiee- żvcia

go
syi antropologicznej, utiarowane przez tegoż wy 
kopaliska z kurhanów pod miasteczkiem Ryża 
nówką w pow. Zwinogrodzkim na Ukrainie, po­
między któremi naczynia gliniane z ozdobami bia 
ło inkrustowanemi, przedstawił p. G. Ossowski. 
Na jego wniosek komisya postanowiła poprzeć 
w możliwy sposób dalsze poszukiwania Dra Hryn 
cewicza. W końcu p. Ziemięcki odczytał sprawo

I

sprawiają piękny 
eony widok. W kaplicy zakładowej odprawia się 
nabożeństwo w każdą niedzielę i święto

  ________ A l ! .  1 1 •

(zaopatrzonych w m etrykę, krótki przebieg życia 
i świadectwa szkolne) do  2 0  l i p c a  b. r. wprost 
do podpisanego komitetu w gmachu Ossolińskich

Pobliska prześliczna okolica nastręcza sposo-lwe Lwowie, 
bność do poznania pełnych malowniczego uroku Znajomość języka niemieckiego nie jest konie

zdanie z poszukiwań'arehenW ieznveh ^doknnsinvnU I mieJ8C0W0®ci- Wygodnym powozem, który dostar- czną ale pożądaną, a ukończeni uczniowie niż- 
 -c A •  eologiczny łu onanych|cza na zamówienie zarząd kąpielowy po wcale szych szkół rolniczych będą mieli pierwszeństwo.przez siebie 
śniając rzecz 
przedmiotów.

w r. 1886 w okolicy Halicza, obja-1 umiarkowanej ceni m o ż‘a w yjechać Wybornie I 
przedstawieniem  zdobytych tamże | utrzymaną drogą do sąsiedniego m iasteczka Ry-|

manowa, znanego z pięknych snycerskich wyro­
bów, tudzież do pobliskiego zdrojowiska tejże I 
nazwy, następnie zwiedzić Duklę z romantyczną 
pustelnią błog. Jana z Dukli, starożytne niegdyś | 
wielce handlowe miasteczko Krosno z grobami

Komitet c. 
Wice-prezes: 
Piotr Gross.

k. Towarzystwa gosp. galic.
Sekretarz : 

J. Greliński.

Z Iw on icza .
Od Adm inistracyi „Czasu*.

t t „ ^  , . 1 1  j  i • , I vvieiue iianuiowe miasteczKo Krosno z grobami i
w d S  - ^  a t*k. .m,ły zakład kąpielowy przy- portretami Stanisława i Anny oraz rodziny Oświę- 
w d m ł już na siebie szatę świąteczną aby mógł cimów w kościele 0 0 . Franciszkanów, zwaliska 
godnie przyjąć spodziewanych ulicznych gość, ką- znanego z dziejów naszych dawniej obronnego I

w 2 W -  ^°  dolu, wewnątrz i zewnątrz, w Bóbrce. Wszędzie znajdzie ciekawy turysta no-
szaia do dłuższe™70110!! \  no' f on<;> n§c3 1 zapra - w e  i wielce malownicze widoki, które go nieza- szają do dłuższego pobytu, który tutaj przedsta­
wia się nader przyjemnie. Trudno bowiem wyo-hł*nfłlń r. nlUt n  ! - 1 • • •-« i • . ,hrayić nioi • • • \  a • . , i ^  piawu^iwem uznaniem wypacia na tern miej-
» n o t e d * , . j ' " " > « ą m MP eWv »
wielu innemi zdrojowiskami korzystnie odznacza; kąpielowy w Iwoniczu obecnemu właścicielowi, • • g rodzaju,

Na pomnik J. I. Kraszewskiego nadesłał D rZ a-|h °ń n ą  w iarę, że syn po nim nie nastąpi. Sfery
leski z Brzeżan 5 złr. 50 ct. | dworskie i polityczne rozważają następstwa dwóch

katastrof, śmierci cesarza i następcy tronu ; dzieje
i a d r > ła i i « '  n ie  porHo-1 się to jednak w wielkiej tajemnicy z powodów

naturalnych do zrozumienia. Wszystko to nie prze­
szkadza, że w najbliższym czasie, byle cesarz 
mógł jeszcze wstać, cały bieg spraw będzie szedł 
normalnym trybem, jakby nic nie zaszło i nic nie

który jest osobiście wielce przywiązanym do na- J następuje: Wybrano 118 liberalnych, 13 kandy- 
stępcy tronu, przyszedł do pałacu ze łzami w o- datów z umiarkowanej opozycyi, 19 z partyi nie- 
czach i oświadczył, że badania skłaniają go nie- zawisłej, 4 kandydatów nienależących do żadnego
stety do przekonania, że choroba jest nieuleczalną, — ■* —*-•--- -•*- -• * — - •  j  ^
że życie następcy tronu jest zagrożone. Mackenzie 
również się nie łudzi, spodziewa się tylko zapo- 
biedz boleściom, rozwój choroby wstrzymać, nie­
bezpieczeństwo odwlec; królowej angielskiej po­
wiedział on całą prawdę. Do tego-to groźnego 
położenia odnoszą się ogłoszone słowa ks. Bismar- 
k a , że się trzeba zdać na Boga. Następczyni tronu 
jest powiadomioną i przygotowaną na katastrofę.
Sam pacyent łudzi się, nie przypuszcza niebezpie­
czeństwa, więc przez wzgląd jedynie na niego nie 
zaniechano podróży do Anglii. Katastrofy zresztą 
bliskiej nikt nie przypuszcza, może nawet na kil­
ka miesięcy nastąpić zupełne polepszenie, lecz re­
cydywa bądź w krtani , bądź na innem miejscu 
jest niewątpliwą. W tej mierze są zgodni lekarze 
niemieccy, wiedeńscy i Mackenzie. Cesarz Wilhelm 
jest zrezygnowanym; miał on od dawna tę zabo-

A rty k n fy  w d i l a l e  
Iz ą  od H ed ak cy l.

N A D E S Ł A N E . (1407)

Z prawdziwem uznaniem wypada na tern miej-1 O wyciągu mięsnym Kemmerieha znów wiele I groziło. A jeżeli chwilowe polepszenia nastaną, to
n n n n n ia c o  Ahannxr PAntrrAi i ninn.1.. I ______________• • !  ! - - i .  . . . . .  . I . .  , • . 1 ‘ - f  1

—  położony w górzystej okolicy, otoczony jest ze hrabiemu Michałowi Załuskiemu, który wykształ- kowicie gospodynie domowe I  wala 
wszystkich stron ślicznym gęstym lasem przewa- cony na wzorach zagranicznych tego rodzaju i ob- wszvstkiem delikatnv amTt%

ce sterczą ku niebu. Zasłonięty w ten sposób za- Uciom ,,nr7viemnU Z a  iTUi i a j /  ^ w>rol!am  mny en fabrykantów. Wyciąg
kład od wszelkich wichrów i wiatrów, przedsta- Prawa K  pobyt. m.ęsny Kemmencha jest do nabycia w handlach
wia zarazem bezpieczeństwo od tyle szkodliwego Się ^ , WyZ ; ,my’ jest obe- kolonialnych . łakoci, tudzież u drogoistów i ap-bezpieczeństwo od tyle szkodliwego 
na płuca i piersi kurzu, którego tutaj absolutnie 
nie znajdzie. Te dwa czynniki, że już pominiemy 
wiele innych względów, są nader ważnemi dla

cny dyrektor zakładu p. Feliks Wiśniewski, który tekarzy. 
przed trzema laty objął jego zarząd — nadzwy-| 
czaj czynny, sprężysty, znakomity i rutynowany 
administrator, uprzejmy i z tego powodu ogólnie N A D E S Ł A N E . (615-7-16)

S  ™  1, •JąC-  n  A0nitata - ? a 7 y.le,czei.,,a 'uWany, stara się na każdym kroku o wygodę, 
domn S  T T en~ tutejszych jaK w,a- rozrywkę ; ,sprawienie przyjemności dla gości ką?-
k Z e  ^ • . Zi y i  kT el ;  r ,1°T,P,Cla' U low ych. Możemy tylko przyklasnąć wyborowi I
i « h  S b t e Ł ' .  ^ e p- 7 * ! * ^ 3  "  «*<“  -  »  W i n . ,  r i i M . a l i i K  zł<;
mało do odzyskania zdrowia pyszne świeże p o -kąpielow y w Galicy? nie ’posiada" " * ™ & j oardzo pocbleboy raport paryzkiej akadomii
wietrze górskie i przechadzką po lasach, wznoszą kąpielowy w Galicyi nie posiada.

Jako wskazówkę dla osób udających się
Ścieżki w Ćch Jasach I Iwonicza^z "lCrakowa 

, , -  ̂ . ’ . Mnóstwem ławek dla I wreszcie podać, że wyjazd tamże uskutecznić mo-
P ? » rozciągają się na , kilometrów d łu - |żna obecnie najdogodniej koleją Państwową po-

gosci i stanowia ulubiony snacer e-ośo! kanmin. I • J

.  ̂ 5 , co . -------- co uznają I spokajajace. Wymagają tego względy dynastyczne
nietylko ludzie nauki, lecz potwierdzają także cał- i polity'cżne.u

turroninonuoi, to™ rrtriwoin ; raK I 0WIC*® gT°spodynie domowe, chwalą one przede- R « > rlln  18 czerwca. Proces toczący się w Lip- 
żnie świerkowym, którego wspaniałe masztowe pnie I darzony wrodzonym’ gustem nie szczędzi znn- wlefno-n'T, a ,ny smak ' wi.elką wydatność sku wykazał dowodnie, że liga patryotyczna De- 
nie tknięte wcale siekiera majestatycznie jak  świć- cznveh nakładów nhv nrzvhvwtiiar. ‘t ł ■ ^ Kemmerieha w porównaniu z używanemi I rouleda zorganizowała kompletną konspiracyę i

..........................   - y J Wyciąg | propagandę w celu oderwania AIzacyi i Lota­
ryngii, dezercyi z wojska niemieckiego, przygo­
towania powstania oraz składów broni; że zatem 
w akcyi Derouleda leżało największe niebezpie­
czeństwo zerwania pokoju europejskiego. Gdyby 
Derouleda dzieło nie zostało było przerwanem, 
Boulanger był dalej ministrem, byłaby Francya 
wojnę wywołała. Proces ma wszelako już tylko 
historyczne znaczenie.

Berlin 18 czerwca. N o rŁ  Alg Ztg  stwierdza 
że zajścia afgańskie mają poważny charakter.

Bern 18 czerwca Szwajcarya sprawia 12 no 
wych bateryj arty lery i; ogółem będzie miała 400 
dział oblężniczych i 400 polowych.

Rzym 18 czerwca. Crispi oświadczył prywa­
tnie, iż nieprawdą je s t, jakoby rząd przygotowy 
wał reformę ustaw gwarancyjnych.

K iym  18 czerwca. Sprawa przywrócenia sta 
łych stosunków między Watykanem a Anglią musi 
być odroczoną, dopóki stosunek między Włochami 
a Watykanem nie będzie uregulowany. Anglia po 
zostaje bowiem z Włochami w najściślejszych sto 
simkach,- w sprawach zagranicznych istnieje de 
facto  solidarność. Nuncyusz zatem papieski na 
dworze londyńskim miałby stanowisko zbyt trudne, 
nie dałyby się uniknąć koljizye między nim a am 
basadorem Włoch.

L o n d y n  18 czerwca. Mackenzie badał znów 
następcę tronu niemieckiego w swoim domu. 
Przy następcy tronu mieszkać będzie asystent 
Mackenziego, Wolfinden, który następcę tronu ba 
dać będzie dwa razy dziennie, a Mackenzie trzy 
razy na tydzień.

B ^ l ^ r a d  18 czerwca. Banda 400 arnautów 
szowi wiedeńskiemu złoty krzyż z korona i nie^-1 na’,)adła. ,znó£  na k,aranłł ?e^b?ki. i wymordo 
U d  bUUnpr. To nadzwyczajIH, odznaczenie przy-1

serbski.
Minister skarbu utworzył komiSyę z 12 facho

gości i stanowią ulubiony spacer gości kąpielo­
wych, którzy szczególniej w dniach skwarnych ciągiem rannym, odchodzącym z Podgórza o go­

dzinie 8V2 lub wieczornym o godzinie 7; w pier-
napawają 8ię całą piersią balsamiczną wonią szpi- “  ^ £ ^p^rtznyT eg  ż amego 'dnia
d n t^ T '0 WyCh-,Tak,e " ' ' f " 16, ba!k*c^ e  i za o 3(/ 10 wieczór na stacyi kolejowej w Iwonicz,U 
Ti R f , 1 ™. zaPak)nej zapałki płomieniejące żró- w drugim następnego dnia w południe. Do każdego 
r,. f C wa Du j • • szczeS ^ nyck os°bliwości I pociągu wysyła zarząd kąpielowy własne pojazdy, 

a ury, których gdzieindziej nie łatwo znajdzie, I które przybyłych gości natychmiast do zakładu
dolneYn,mh ^  Y ° a ,cały zakład. z wy ży ny odwożą. Dawniej praktykowaną jazdę na Tarnów j 

g >rnej gloryetki pozostanie na długi I należy obecnie zupełnie zarzucić, ponieważ pociągczas w pamięci.

WINO CHASSAING z  p e p s y n ą  i D i a s t a z ą
czynnikami natur. 1. i niezbędni mi dla fnnkcyi trawi >nia).

o  W i n i e  C l i a s s a i n g  złożom
roe-

Ijcznej. — Od tej chwili produkt ten otrzyma! 
uagrody najwyższe na wszystkich wystawach — 
gdzie się znajdował. W r. 1883 rada złożona z u 
ezonych sędziów na wystawie produktów farma- 
eutycznyeh w Wiedniu przyznała mu dyplom na 

medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzy­
mał Znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kal­
kucie w Iudyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione w le­
czeniu organów trawienia, g a s 'ra lg ii , boleści żo­
łądka, trudnego po rota do zdrow ia , utracie s il  
petytu upośledzonemu i  trudnem u traw ieniu  (d.ys 

p e p s y f  ifp. Znajduje się w głównych aptekach.
w Stróżach nie ma w kierunku do Iwonicza bez-T li *1 , n UII U&ituu Lite illi* w ttłciuimu uu iwomcza I■anic" I Pośredniego połączenia, wskutek czego trzeba
tej stacyi trzy nudne godziny przeczekać.

Henryk Milldner.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Ogłoszenie konkursu.

Iwonicz tak pod względem skuteczności kąpieli 
wód, jak  niemniej wygody i komfortu, tudzież 
wzorowego porządku i iście holenderskiej czysto­
ści śmiało rywalizować może z wielu innemi za 
granicznemi kąpielami. Piękny i obszerny hotel, 
okazały budynek zwany bazarem, z kilkopiętro 
wą wieżą i przeżroczym zegarem (którego dotąd 
w Krakowie doczekać się nie możemy!), wspania­
ła, bardzo wielka sala balowa, jakiej żaden inny 
zakład kąpielowy w Galicyi nie posiada, obszerne

Telegramy własne „ Czasu ‘

Po/nań 18 czerwca. Seminaryum dyecezyi 
chełmińskiej w Pelplinie zostało otwarte rozporzą- 

| dzeniem królewskiem.
W l e d e ń  18 czerwca. Papież udzielił nuncyu

-  _ . Komitet Towarzystwa gosp. galic. uzyskawszy)
łazienki, budynek teatralny, wreszcie dostateczna subwencyę ministeryalną na cele mleczarskie, prze­

wiezie tu jutro osobny kuryer z Rzymu
u , - .  , . . ... . i ,  7 r " - i W i e d e ń  18 czerwca. Sędzia powiatowy w Li-

i t  t e l ' A t 1 e.„ kA i*  "  ;IrJ_ P»- “ k” *. Miecży8lawS?ybal8ki,ż«miar,ow,n/żo,talszkalnych, wszystko to nadaje Iwoniczowi cechę dróżne dla kandydata nauki mleczarstwa, którego sekretarzem pr/y sądzie krajowym w Krakowie I Wy m§żó^  ze wszystkich stronnictw dla zbada 
i znaczenie pierwszorzędnych kąpieli. Mimoto je- zadaniem ma być wykształcenie się przy jednym Wiedeń 18 czerwca Do Wiener A ll a Zia I QIV y!!ia(Tc> finansowej r7
dnak ceny mieszkań, kąpieli i utrzymania w po- z zakładów mleczarskich za granicą na d o z o r c ę  piszą z Belgradu: Król Milan znienawidzi! swoja czerwca Zwrot w Serbii przyspie
rownanm żIa — i- i------: ----------------------. . .  v l f -■* P- . . .  ,cuoyT,U4U szył decyzyę rejencyi w sprawie utrwalenia porównaniu 
wcale wygórowane

do zagranicznych zdrojowisk n ie 's ą  I w mleczarni związkowej w większem mieście.' ' I  małżonkę. Risticz przyrzekł królowi" iż postara sie I sz-v'.,nec7 z-v? reiencyi w sprawie utrwalenia po-
dwie restaura- Kandydat ten wyjechać ma d .  Igo sierpnia b. r. dla niegb o rozwód, i ztąd pochodzi, że Risticz l  • nacze,lneJ . władzy bez względu na termin
Dutłoi-olriown I na A— H miesip.Av ł i /ln i« n i_v. ■__1- . i •. . - f T, . . . > __  I możności obsadzenia tronu bnłe-arskipo-n Wnmtn

przeciwnie,

H e s z tnach przystępnych, niewiele różniących się od cen podstawie pisemnej deklaracyi: „ .  . i0  Czerwca. w »eroo poapann antisc
taWp°Y • • I1- re8taurr ya?  Znai(luje 8i? a) iż Prakf-vkowa('' b?dzie ta k > aźeby wszelkie mici lokal wyborczy, wskutek czego cała miejsco
także kawiarnia i cukiernia. Jest również w miej- roboty wykonywane przez sługi i robotników mle-| wość płonie.

r , 0,oi„i„ — 1 « obło.-/.™ J . czarni dokładnie poznał i sobie przyswoił, w szcze-1 Z a y r z <  b  18go czerwca. Z okazyi wyborówscu rzezalnia, piekarnia, kilka sklepów, urząd te 
legraficzny i pocztowy i zakład fotograficzny.

18 czerwca. W Verbo podpalili antise- T T  ’ którf h i ^ Y L 30 I?}1'0"6™ f r  b?dzie P0' 
wvborezv wskutek cze^o I I I .  I k7 ty z Pożyczk'. milionów, zos ały zamó­

wione we Francyi, nie w Anglii. Fakt ten jest 
objawem wdzięczności za sympatye Francyi.

gólności nauczyć się ma obchodzenia się z nile Ido sejmu urządzili tu studenci demonstracvY nr/e-l* ^  czerwca. Trwający od kilku
’ •    ‘ irze-1 eiw dwom nrofesorom uniwersytetu nalołoYv.™ aY I y^odni ?fr®lk węgla,rzy w okręgu Connelsrille

zeniem płacy o 121/,

dermayer i Dr Wilson z Krakowa. Liczba gości 
przechodzi już obecnie 150. W tych dniach nad 
jedzie znakomita muzyka Auberów z Tarnowa, 
która w gustownym kiosku w głównem miejscu 
gryvcac będzie przez cały sezon dwa razy dzien­
nie. Oprócz muzyki zakładowej są jeszcze inne 
rozrywki i przyjemności, a mianowicie obszerna 
sala konwersacyjna, w której mieści się czytelnia 
gazet i wypożyczalnia książek, przedstawienia

Kurs  p ien iędzy  i p a p i e r ó w  pub l i cznych .
H ra k ń w  18 czerwca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
Marki n ie m ie c k ie ...................................................
Dukat w ażn y ............................................................
20-to frankówka w a ż n a ..........................................
Imperyał w ażn y ........................................................
Rubel srebrny obrączkowy.....................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a..................
Galicyjskie obligacye iadem nizacyjne...................
41/,”/  galicyj. pożyczka k ra jo w a ............................
6̂ * 7) v n ...............................
5"/. Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4y. Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4V,?4 Listy zast. gal. Banku krajowego .
H  T n » Tow. kred. z. we Lw. nieokr!
4^ i> » n » n n 41 let.

w rt v n i) v
„ 1) 1)  D l )

5”/  „ „ „ Banku hipot. we Lwow. prem.
5% d d a , niepr.
5 '/,<•/, „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
6°/° u „ v » r n 36 let.

d „ b d n i )  18 let.
1% „ dłużne „ „ » « 20 let.
6°/ . . .  włość, we Lwowie

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k®p.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
n gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

mmmmmml&mKSiSr-lTi r -przerabiania mleka na inne produkta targowe; I Mimo polepszenia się stanu zdrowia cesarza istnieje!
b) iż składać będzie raporta komitetowi z czyn-1 ciągle potrzeba dalszego wypoczynku. Cesarz przyj-1 

ności swoich co m iesiąc; I mował raporta , siedząc w fotelu.
c) iż po powrocie do kraju odda swe usługi B e r l i n  18 czerwca. Od osoby z dworu na-| 

przez 1 rok przynajmniej temu zakładowi, który stępcy tronu, wielce poważnej i wiarogodnej, o-
g* a aże. . . I trzymałem następującą iuformacyę, którą wszela-| n  i c n e n  im czerwca iviipd7 vnnri

m J T H 'S S !  ™ SlZlp?  Pv i i ; i wj ęksa . p e™ ’ dniachcznych z góry po 55 złr., za kwitami należycie | nie Virchowa, udzielone lekarzom i rodzinie kró- 
ostemplowanemi, a przez zarząd zakładu potw ier-llew skiej, jest odmienne od tego, które okazano 
dzonemi, a z pozostałej reszty otrzyma połowę I następcy tronu i które będzie ogłoszonem. Virchow,

Telegramy biura koreap.
W iedeń 18 czerwca. Międzynarodowy targ 
ożowy odbędzie się tu w dniach 29 i 30 sier­

pnia w rotundzie gmachu wystawy powszechnej.
Peszt 18 czerwca. Rezultat wyborczy przed­

stawiał się wczoraj o godzinie 9 tej wieczór, jak

stronnictwa, 1 antisemitę i 1 z partyi narodowej. 
Prezydent ministrów Tisza wybrany został 825 
przeciw 226 głosom w Wielkim Waradynie. — 
W Szegedynie wybrany został Ludwik Tisza Do 
wybranych w Peszcie należy także minister Tre- 
fort.

Z a g r z e l i  18 czerwca. W wyborach do Sejmu 
zwyciężyła we wszystkich trzech tutejszych okrę­
gach wyborczych partya narodowa. Ogólny rezul­
tat jest następujący: Wybrano 86 z partyi naro­
dowej, 8 z partyi niezawisłej, 2 z partyi centrum, 
2 nienależących do żadnego stronnictwa; 3 wy­
bory zostały zawieszone, a rezultat dwóch wybo­
rów nie jest jeszcze wiadomy.

Berlin 18 czerwca. Parlament przyjął w trze- 
ciem czytaniu nowelę o parowcach pocztowych, 
zmodyfikowaną ustawę o stosunku prawnym w tęj- 
rytoryach^ zostających pod protektoratem Niemiec, 
przedłożenie w sprawie podatku od wódki, ustawę 
przeciw używaniu szkodliwych dla zdrowia farb 
przy środkach żywności, tudzież ustawę o maśle 
sztucznem i o zabezpieczeniu robotników. Jutro 
odbędzie się prawdopodobnie ostatnie posiedzenie 
parlamentu.

D a r m s t a d t  18 czerwca. Druga Izba przy­
jęła jednomyślnie przedłożenie kościelne.

H a g a  18 czerwca. Druga Izba zakończyła 
obrady nad rewizyą konstytucyi i przyjęła prowi­
zoryczną ordynacyę wyborczą.

F a r y *  18 czerwca. Podług Intransigeąnt zo­
stał ztąd Parm eggiani, socyalista w łoski, wyda­
lonym.

Paryż 18 czerwca. Uprowadzicielem panny 
Campo jest były sekretarz ks. AudiflFret-Pasquier, 
Lacour-Garbeuf. Oboje zbiegli wczoraj do Anglii, 
tam wezmą ślub, a następnie powrócą do Paryża. 
Listy panny Campo stwierdzają, iż dobrowolnie 
wyjechała do Anglii.

Lecco 18go czerwca. Prochownia w Castello 
wyleciała w powietrze. Przyczyna eksplozyi nie­
wiadoma. Pięć osób straciło życie, a 3 osoby są 
ranne.

Londyu 18 czerwca. Z Izby niższej. W sku­
tek wniosku rządu, aby bez dyskusyi przystąpić 
do glosowania nad wszystkiemi poprawkami do 
irlandzkiego bilu karnego, które do dnia 17 b. m. 
nie zostały załatwione, opuścili wieczór ParueĘci 
salę obrad. Artykuł 6-ty irlandzkiego bila karnego 
przyjęty został 332 przeciw 163 głosom. Stron­
nicy Gladstona nie powrócili także do sali obrad. 
W końcu przyjęła Izba bez głosowania wszystkie 
artykuły irlandzkiego bilu karnego.

F - t> r s h u r g  18 czerwca. Dziennik urzędowy 
ogłasza zawarty w ostatnich czasach rosyjsko- 
rnmuński traktat handlowy, upływający z dniem 
10 lipca 1891 r.

Bukareszt 18 czerwca. Król udzielił z pry­
watnej szkatuły 10,000 fr. na rzecz pogorzelców 
w Botnszanacb, a w piśmie do mera wr Botusza- 
nach zapowiedział rozpoczęcie subskrypcyi, na 
której czele figurują oboje królestwo. Utworzony 
został komitet dla zbierania darów. Straty w Bo- 
tuszanach są olbrzymie. Cała dzielnica kupiecka 
została zniszczoną. Wiele rodzin jest bez dachu. 
Podług doniesienia dzienników z pomiędzy 800 
domów było 170 asekurowanych.

Kursa. W i e d e ń  18 czerwca. 2godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-o0. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-60. — Renta 4°/0 
złota austr. 112‘85. — 5°/0 Renta austr. papier, 
nieopodat. 96‘90. — Akcye Banku Austr. Węg. 
887"— . — Akcye kredytowe 283 70 — Londyn 
12625. — Napoleony 10 04Vq- — Dukaty 5-97. 
Marki 62 22 '/,. —  5%  Renta węg. papier. 87 95. 
4%  Renta w ęg.'złota 101'90. —  Losy prem. węg. 
121 50. — Obligacye indemn. galicyjskie 104G0. 
47*% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96 '—. — 
6°/n Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .—  472°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. —- Akcye Landerbanku 230'— . —  Akcye 
rolei Karola Ludwika 207 75. — Akcye kolei 

Iwowsko-czerniow. 22475. — Akcye kolei połu­
dniowej 86'50. — Ruble 113'75. — Srebro — . 

Usposobienie giełdy: lepsze.

Berlin 18 czerwca. — Banknoty austryackie 
160-85. — Krótki Wiedeń 160 75. — Banknoty ros. 
183-20. — 5%  Listy zast. Polskie 5710. — 4"/„ 

isty Lik w. Polskie 53-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 83 50.— Akcye austr. kredytowe 459-—.

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

A n to n i h  to  huków * k i.

113 50 114 50
62 — 62 50
5 94 6 03

10 02 10 10
10 32 10 40
1 45 1 55

81 25 82
104 25 105 ____

100 — 101 75
95 — 96 25

100 — 100 75

93 50 94 50

95 50 96 50
95 25 96 —
92 25 93 25
98 75 99 50

101 ___ 101 75
102 — 103 25
99 50 100 25
99 — 100 —

98 50 99 50
98 50 99 50

100 50 101 50
45 — 48 _
42 — 44 —

100 75 101 75

207 208 50
224 225 50
285 — 1 289 —

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . . .
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

4%
f / s 0/,
5%

Wiedeń 17 czerwca
Obligi długu państwa.

/„ Renta p a p ie ro w a ...................
„ srebrna .......................
„ złota . .......................
d papier, nieop....................

3*/,o% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ .500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
1864 „ 50 „

j w 9 bbS- P°L kolei węgierskiej . . 
4 'W* d » „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
10% podat.Czeskie 

Bukowińskie 
Galicyjskie . . . . .
M orawskie...................
Niższo-austryackie . . ”
Wyższo-austryackie . .
Salzburskie . . . . .  " ”
S ty ry js k ie ....................... ” ”
Siedmiogrodzkie . . .  7%
W ęgierskie....................... n ”
Węgier, z klauz. 1867 . n ”

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 ”

„ Bank węgierski . . . 200 ”

17 25
29 75 
14 75
9 75

81 40
82 45 

112 70
96 95 

129 25 
136 90 
138 -  
163 -  
163 -

152 -
116 60

109 -  
104 25
104 40 
107 25 
109 —
105 — 
105 20 
105 50 
104 60 
104 60 
104 60

18 25 
31 -  
15 25 
10 25

1105 -  
244 50

81 60 
82 65 

112 90 
97 15 

129 75
137 40
138 50 
163 50 
163 50

152 60 
116 90

105 — 
105

110 -

106 50 
105 20 
105 10 
105 -

105 25 
245 50

283 70283 90 
Ii287 —1287 50

Depo8iten-Bank..................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U nionbank............................ 200 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ................... 200 złr. bez°ń
Alfold-Fiume . . . .  200 „ b-/.
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5% 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludwika
Koszycko-Oderberg . . 2 0 0  „ 4% 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 2 0 0  „ 5% 
Nordwest austr.
T? A ”l# ” LR*R u d o l f a ...................
Siedmiogrodzie I ! !
Staats-Eisenb.- Gesell..

210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Siidbahn (Lombardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

n Nord-Ost . . . 
„ Westb. . . .

Listy  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47,% „ „ papier. . 50 lat
3% Prem. Boden-Credit allg.
6% Zakł. kred. krakowsk. .
7% Listy dłużne „
6% Zakł. kredyt, krakow. .
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk.5°/KO, » ” » Tl o •0 U d * ,) „ nowe 37 lat
.47° » B „ „ nowe 41 lat
4 n o „ 52 lat
4 /,%  Gal. Banku krajów. . 51'/, lat 
-f/° d o Hipot. „ prem. . 
5% „ r o n 40 lat
5 /„ Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą

bb3

886 
211 25 
153 50 
94 25

557 —

887 — 
211 75 
154 50 
94 75

182 —  

383 -  
2590 

207 50 
1145 50
224 75 
161 50 
168 -  
187 25 
179 25
225 40 
86 50

170 -  
166 -  
166 50

18 lat 
20 n 
36 „ 

nieokr.

126 50 
101 -  

101 25QQ _
100 50

95 50 
ilOl 40
101 40
92 50 
99 —
96

żądają

182 25 
385 -  
2595 

207 75 
146 -  
225 25 
162 -  
168 25 
187 50 
179 75 
225 80 
87 _

171 -
166 50
167 -

127 -  
101 40 
101 75 
100 —  

101 50 
99 — 
96 — 

101 90 
101 90 
93 50 
99 75 
96 50

102 25102 50 
99 50[l00 —    | _

!l00 75 101 -

57, Węg. Insty. Boden-Credit . 
4% „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lbrech ta .................... 300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „ 

n n Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud.‘1881 . 300 „

„ Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 

nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ Lit. B 200 „ 
i, E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 
„ z 1884 . . . .  100 złr. 

Siedmiogrodzkie I . . 200 
Staatseisenbahn . . . 5 0 0  fr.
Siidbahn (Lombardy) . 5 0 0  fr.

n n zlot. 200
Theissbahn-Gesell. . . 1 0 0 0
Węg. gal. Łupków. . . 200 

n n ,  I I  E m . . 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ n złotem . . 200 
,  Westbahn . . . .  200 

„ E m . 1874 200

Losy.
b% Donau-Regul. z r. 1870 
Premiowe Wiedeńskie . .

n Węgierskie . . v 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr. 5

płacą żądają
, • 102 —102 50
* * 104 50 105 --

57, 99 90 100 30
n 100 90 101 40
r 99 —100 —

67n 108 75 109 50
47, 101 —101 60
b \ 114 75 __ —

4%% 101 40 101 70
101 —101 50

b-/, 100 60 101 —
i-/. 81 75 82 25
n 89 50 89 90

5% 106 40 106 70
w 105 20 105 70
V

4 7 , __ _ 125 50
V 91 40 92 —

99 — 99 40
3% 198 75 — —
37, 148 75 149 25

r. 5% 127 50 128 -
V 104 — 104 75

99 20 99 50
99 25 99 75
99 10 99 50

128 — 128 75
100 75 101 25

1) 100 25 100 60

100 116 50 117
100 128 50 129 —

Kredytowe
C la r y ............................
3*/io7, Donau-Dampfsch.
In sbruku ........................
Keglewicha . . . . . 
Krakowskie . . . . .

100
42

105
20
10'/,
20

121 50 122 — 
16 25 16 50 
7 70 7 90

176 50177 -  
47 50 48 -

114 — 
21  —

23 —

115 -
21 50 
25 —

17 50, 18 50

_Pła?»_ żądają
Ofner (miasta Budy) . . złr. 40 45 — 47 —
Palffy . . . . . . . . . 42 45 50 46 —
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 14 90 15 10

węgier. „ 5 10 — 10 25
R u d o lfa ............................ ..... 10 18 50 19 —
Salma . . ........................„ 42 59 — 59 50
Salzburskie........................, 20 , 23 50 24 50
St. G e n o is ....................... - „ 42 i 57 - 57 75
Stanisławowskie . . . .  v 20 30 — 30 59
47,% Tryesteńskie . . . „ 105 ---------- ----------
47, n • • . n 50 68 — 69 —
W aldste ina ....................... ..... 21 36 25 37 25
Windischgratza . . . . „ 21 46 50 47 50

W aluty.
Dukaty w ażne....................... # # 5 97 5 99
20-franków ki........................ , # 10 05 10 06
Imperyały rosyjskie . . . . 10 35 10 37
Funty szterl. angielskie . . 12 64 12 69
Liry tureckie złote . . . . . 11 38 11 40
Marki niemieckie za 100 marek 62 20 62 27
Rubel papierowy za 100 rubli * • 113 75 114 25

L w ó w  16 czerwca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Tow-. kred. ziem

285 — 290 —
. . 100 80 101 80

4°/0 v n v n 95 50 % 50
5 7 ,  n n „ n 37-Ietnie . 100 80 101 80
47,7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 96 — 97 —
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 — 101 —
57, Obligi indem. gal. 10% podat. . 104 — 105 —
47,7 0 n pożyczki krajowej • * 94 50 416 50

l t  a ra z a w a  16 czerwca.
rub.ikop.7rub.jkop

57, Listy zastawne 1 ser. . . __ __  __
v 100 35 100 35

4% Listy likwidacyjne . . . 
57, „ warszawskie I  ser.

— — 94 25 
100 —

n n n H I  „ t , ------- 98 70
n n n I V  n ------- 98 70
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. —  — -------
» ■ * > > » 1866 r. — — ------



M i m  wojska pulsiiego s 1831 r.
składające się z 12tu tabi c (folio), '"J11
przedstawiona ówczesna armia polska p ug 
ryginalnych rysunków J. Kossaka, W. l 
i innych artystów. Cena za I egzemplarz kolo­

rowany z ozdobną teką 45 maren.

B itw y i potyczki
s t o c z o n e  p r z e z  w o j s k o  p o l s k i e  w 1831 r.
Dzieło powyższe opracowane przt z pułkownika I 
E. Calliera, zawiera opisy 328 bitew i potyczek I 
i jest uzupełnieniem Albumu. Cena za I egzem-1 

plarz 8 marek.
Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie 

w kraju i za granicą, jak i niżej podany wyda 
wca i nakładca (1429-1-6) I

A K ozłow ski w  Poznaniu, ul. D ługa 8.

f i i l l h i p k t  z handlu korzennego, li-1 
^ 9  H  " * |  ■*. »  czący 20 lat, znający ję­
zyk polski i niemiecki ustnie i pisemnie, posia­
dający dobre zaświadczenia, poszukuje miejsca 
od 15 lipca.— Adres: F. R. poste restante Biała.

[1478-1-3] j

R n  n a  P n l l / a  Z Prus, um iejąca dobrze 
D U I I d  l U I n C t  p0 niem iecku, z dobre- 
mi świadectwam i —  jest do um ieszczenia  
zaraz przez Biuro M. W ysockiej w  Kra­
kowie, ulica B r a c k a  Nr. 5. [1485-1-3]

stanu wolnego, po­
szukuje umieszczenia jako urzędnik gospodarczy, 
lub zarzadca kamienicy z odpowiednią kaucyą. 
Oferty przyjmuje pod lit. Z. Z. poste rest. Kraków.

(148*2-1-3)

Uleżezyzna
36 lat liczący, z zawodu stangret, mogący się 
wykazać dobremi świadectwami, poszukuje miej-1 
sca do gospodarstwa, jako klucznik, karbowy,! 
pisarz lub do zarządu gospodarstwa. — Oferty! 
uprasza się nadesłać pod adresem: Piotr Dzie-1
woński w Krakowie, ul. Basztowa L 18. [1480-1-4] I

WYSŁUŻONY WOJSKOWY,
liczący 24 la t, z dobremi św iadectw am i,I 
Czech, poszukuje posady jako stróż w w ie l­
kim handlu luli jako stangret do państwa.

A dres: J ó ze f  D om aga ł w  K rakow ie  na  I 
G roblach L . 7. (1477)

K a n t o r  k o m i s o w y  k o n c e s y o n o w a n y

P. TETSSAHDIER i CHOJECKI
w Poznaniu  ( 1476-1-5) 

m oże sum iennie polecić:bonę froblowsfea
w ład. grunt. jęz. n iem ., m ogącą udzielać] 
początków jęz . franc., zaopatrz, w  dobre 

świad., na pensyę 120 złr.;rodow itą Miemkę
w ład. jęz. franc., m ogącą udzielać począt­
ków  jęz. ang. i  m uzyki, na pensyę 150 złr.; 

ja k o te ż :
o f f e y a l i s t ó w  d w o r s k i c h  płci oboj­
ga, zaopatrz, w  jak  najchlubn. św iadectw a.

K a f t a n i k i  „ I n d i a - G r a n z e ”  

b a w e ł n i a n e  a n g i e l s k i e
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1434-1-) I 
K A Z I M I E R  Z  M E S  I O  D O  H S K I  

Sukiennice 24.
C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E .  I

Parcela pod budowę “ T og™ .
dem ow ocow ym , w Półw siu Zwierzyniec-1  
kiem  pod Nr. 26 — jest z wolnej ręki d o i 
sprzedania .—  W iadom ość tamże. [1484-1-2] I

Fortepian Sireichera
z angielską mechaniką, z powodu wyjazdu jest I 
tanio do sprzedania przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
pod Nr. 15, na I. piętrze- [1486-1-3]

Ba czas p p d u  aicijksip |
p om ieszk an ie

w R y n k u ,  z 3 oknami, z k tórych  wi­
dać dom pod B aranam i (dwa pokoje, 
nyża , przedpokój, kuchnia, umeblowa­
ne). Można w ynająć i okna same.—  
B liższa  wiadomość: Rynek 10, handel 
W. H e s s a .  <1479-1 4y

H e r b y  r o d z i n n e ,
które prawie każde nazwisko posiada, arty­
stycznie Wykonane, za poręczeniem heral­
dycznie dobre, dostarcza z kroniką po 10 m. 

Karol Diirr w Zwickau w Saksonii.
(1401 1-2)

Św iadectw o.
Poczvtu jąc  sobie za ohow ią7ek złożyć W ielm. 

Panu JANOWI GROCHOLSKIEMU, organm istrzow i 
i obyw atelow i ze S tarego  S ącza , publiczne m o­
je podziękow anie oraz uznanie jego znakom itej 
wiadomości i biegłości w sztuce organm istrzow - 
9 k i e j, ja k  również staranności i rzetelności, k tó ­
rych to dodatn ich  przym iotów  dał dow ód p rzy  
podjętem  w parafii tu te jszej zbudow aniu now ego j 
organu z pedałem , w iększego ro zm iaru , w edług 
francuskiego sy s tem u , z u rządzen iem  sztucznej 
m echaniki, z m iłemi g łosam i harm  n ijn e  c i i s tro ­
jem  czystym , za bardzo m ierną • enę. Zalecam  
tegoż pana z ca łą  sum iennością ja k o  w swe) sz tu ­
ce nadzw yczaj jen ia lo e g o , sum iennego i zna o- 
m itego m istrza.

Piw niczna, dn ia  23go g ru d n ia  1886 roku . j 
X. Maciej Żyła, 

proboszcz i p rzew odniczący K om ite tu  
kościelnego w Piw niczny.

Praktykant
znajdzie um ieszczen ie  w handlu ga lan ­
teryjnym J a n a  Ł a ® a r © w i c * ® a
w K r o ś n i c .  (wsi-i-s)

Z ak ład  Liiline
w Odenburgu,

14 k lasy  n orm aln e, 6 k la s  realnych
j i 6 g im nazyalnych .

Z akład  p rzy jm uje  n a  s i tb :e p rzy  szczególnem  
Iu w zg lęd n ien ia  rozw inięcia ciała i indyw idualnego 
I w ychowania p rzygotow anie

do c. k. z a k ł a d ó w  woj sk o w y ch ,  
a k a d em i i  hand low e j  i e g z a m i n u  na  

j e d n o r o c z n e g o  ocho tn ika .
R ozpoczęcie 35 ro k u  szkolnego  5 w rześnia. No- 

I wi uczniow ie b ęd ą  przy jęci tak że  na m iesiące 
|  w akacyjne lip iec , sierp ień . P ro g ram ó w , p rospe- 
Ik tó w  i w szelkich innych  obj śn ien  udzie la
I (1203-4-10)  D y r e k c y a .

I HA PRZYJAZD ARCISS. RDDOLPA!
Materyały na chorągwie

poleca 1 , 0 , 01431-2-4

M a g a z y n  H .  S c h w a r z a
w  K r a k o w i e .

CZAS z Niedzieli 19 Czerwca 1887 .

K i e ł k i  w r b ó r  n o w o ś c i
w wełnie, jedwabiu, perkalach, batyście i satinatach na suknie, okrycia

i płaszczyki damskie;
, raz gotowe z a r  u tk i  k o r o n k o w e ,  d o lm a n y ,  p ła s z c z y k i  
od kurzu i deszczu, p a l e t o c i k i ,  ż a k ie t y  i s t a n i k i  J e r s e y ,

i trzj mai i poleca

M a g a z y n  k c n fe k c y j  i t o w a r ó w  b ła w a t n y c h  ,,K ^ 17 B

J .  S o b o l e w s k i e g o  w  K r a k o w i e .  W y p r Z 6 u < I Z
Próbki na żądanie opłatnie. jj^ T  Ceny umiarkowane. IbfOni i a r ty k u łó w  m y ś l i w s k i c h

w sk lep ie  ś. p

D E i T I i T I E R A
w Krakowie, Rynek główny L. 12 

trwać będzie jeszcze tylko

kilka dni.
I C E N Y  / . O S T A Ł Y  J E S Z C Z E  

Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .
(1427-4-4)

\% iedeii. pat-, fotel do wyciągania „Łieblinę“.
B ard?o p rzy jem ny  i bardzo  w ygo d n y  s to łek  do odpoczynku  do salonu, werandy, ogrodu i turystów. 
Paten tow ane p rzest w ienie pasków  nadaje  n - jw ię tsz e  bez i e i z e ń s t - o .  a  część nożna tw orząca 

chaiselongue m oże być w p rosty  sposób zd ję tą  lub p rzym ocow aną^

R o 7 s\ łk a  wrszedzie za zaliczka po cz to w ą  w  paczkach od 3 —10 k i'o . P ro sp ek ta  darm o i opłatn ie. 
Fotef do wyciągania 3 i ł r , nadzwyczajnej wielkości 4  złr. -  część nożna do tworzeń,a chaiselongue 
złr I 50 i złr. 170. Poduszka do siedzenia i zwoje do spania 80 c. i I złr. razem  (14 4

K A K O L  ll t Y H I l  w  W i e d n i u .  1 . Ł a n d c s y f n c h t s s l r a s s o  13

Dr. Lesław Gluziński
b. asystent Uuiwersjtetu Jagiell., ordynuje 
jak w latach poprze n ch w sezonie b.w Szczawnicy

dom „nad Zdrojami*. (1224-6-8)

Dr. J a n  B o s n e r
b. 44» ) 8 to t klin  t i  położii. ginek.

w Krakow e, (1146 6  8 ) 
od, huje h  F r a n c e  n s b a d z i e  

ę G o l d e n e r  r U  rn).

P O M C Z O C H Y
z krakowskiej fabryki „W iktorya"  

po 'eca
PIF.RW SZY  K R A K O W SK I 

S k ł a d  p ł ó c i e n  krajowych
M. Kulczykowsk ie j  w Krakowie ,

ul. św. Ja n a  Nr. 4. (1459 3-3)

Z a k ł a d
ORTOPEDYCZNY

w  W i e d n i u ,
W i i h i i n g ,  C i i ł l a z e g » » s e  

A r .  3 .

P rzew odn czący t  go  z ak 'a d u  n i e s ł k i  tam ż ■ i prow adzi ciły 
k  e un k. L ek  rs ki a opalryw ai.ie  p r /e z  zarząd  ę zak ładu  d o ­
tyczy  skrzyw ień i z esz li ceń ciała, w yroś ów i zapa eń k 'ś c i  
i stawów, s&ró <ń zwęź ó ś ii ga n, i ian ie  na i p o rażen ia  m ię­
śni. K rtiw ii,m  p a y e n t i  zostaw ia s e  t o  w li w y b ó r lek ar j 
do k o n s j ln m  S t . ran n a  <*nieka i w k t  ta k  we w a jó l iy  h j ik  
i oddzieluyc.h p k e jach . Ćw iczenia gim nastyczne, u d z ie 'an  e 
n a u k , ję z y k ó w , n u ty k '.  — B W ste  o jaśn e ń a ,  ko  su ltac je , 
pr, g  am y i p rzy j cia w z, k ładzie  o J  go  Iz n r  2 —4.

j821 5 6] ‘ l » r .  v .  W e i l ,  ces. radca i d y rek to r

J edna z pierwszych f a b r y k  g - o r  
N e tó w  w Wiedniu, wyrabiająca tyl- 

Iko lepsze gorsety, życzy sobie z a ł o ż y ć  
w K r a k o w i t *  f i l i e  względnie s l i ł a d  
k o m i s o w y  gorsetów jako szczegółowy 
towar. Poszukuje zatem pań lub pana od­
powiedniego do reprezentowania jej celem 
kierowania tą filią, względnie objęcia tego 
komisowego składu. Dotyczące oferty pod 
W .  O .  7 4 9 4  przyjmują H a a s e n s t e i n  
&  V o g l e r  w f A i e d n i u .  (1399-3-3)

f A s e r * *
K t t f

rjCAS M U t
Wier*.

V.kryrin nirprzrmnbalne, namiotowe
I n a  ż n i w a  d la  celów gospodarczo-roln iezych, 

kamienną jm pę dachową ,

pilśń dachową asfaltową w zwojach,
gumowe 'płaszcze deszczow e ,

TECHN IC ZNE  TOWARY GUMOWE,
następ n ie  nam ioty , n ak  ycia, w ork i itp . po'ec-a po 
tanich  cena li p ierw sza c. k. w yłącz, uprz. fab ryka

P a g e t  &  C o . , .  . . . I
C enniki i p róbki darm o i op ła tn ie . ((394 2-5)

F K ł U C U S K I F .  I A X G U E L H K . I i :

W YROBY GUM OW E
w o r ę c z o n e  p r a w d z i w e  w rozm aitych gatunkach  i cena h ;  p a s k i  r a p ł a r o w e  z p a ­
ten tu *  emi n l e z r ó w  n a n e . n l  - p r ę i > n a . . . l  z łr 3, 4 i 5 za s z tu k ę : » . . » p e . . * o r > a  od
bO ent, v z w \ż  , p ł a . z c z e  d e s z c z o w e  e wszj s tk  ch ko!or*cu ty lko  najl . b z e i j o a t u g  

m i„r^ , od  10 złr. wzwyż rozsy ła  p u n h t u a l n i e

•lean Ciress Com p.,
sk ła d  parysk ich  tow arów  gum owych , 

t y l k o  w  W i e d n i a ,  I . ,  H t t r m t n e r g t r a s s e  I I ,  I m  H a / a r  r e c h t s ,  T h .  8 0 ,  
p o d  o s o b i s t y m  k i e r u n k i e m  ( f t ł u g o l o t n .  k i e i o w n l k a  h a n d l u  p a n a

a m  l l / i ł i n i p i ' .  HER 9-1

L I P  P. IV! Az N N A
K A R  L S B A D  Z K  I E

■ P R O S Z K  I B U R Z A C E
Łagodny, nieprztścigniony środek 

przeczyszczający.
I*rzyspleszajac» traw lenie l Krew

ci)szeracy!
| P r z y j e m n y ,  wyiiodny I t an i  grodek

©I s c h u t ^ T t A h f t i

WERZABNY WIEW

Poszukuje się (1445)

zdolnych ajentów
sprzedających prywatnym tanie wina w bu­
telkach. — Oferty pod „X . W . “ przyjmuje 
I te  ien er  A iiiio n c e n -E x p e d i­
tio n  I., W ien , W o llz e ile  ir*  4 .

Najskuteczniejszym środkiem dla 
k u r a c y i  c z y s z c z e n i a  k r w i

na wiosną, jest J. Herbabnego wzmocniony
Narsaparyla syrop.

J. Herbabnego wzmo 
cniony syrup sarsa- 
paryla dział lekko,
■ ozwa nia ą o i po 
prawia krew w  wy­
sokim  stopniu, g  lyż  
usuwa z niej w s te l  
kie os re i chorobli­
we pi rwiast i, któ  
le  czynią krew gę  

sta, gruzeł owa-ą i do szybkie, o <‘ b ie  n i j i -  
r,dat- ą. tu i ież  w vdzieta z ciała w sposób nie­
szkodliwy i niebolesny wszelkie zep ir,o i cbo 
r„bl we si ki, r agromadzony śluz i żółć, przy­
czynę w ie!u c l o rób.

J g  > skutek i st d lc e g  doskonałym w zat­
kaniu. uderzeniu krwi do gło n , szumie w uszach, 
zawrocie, bólach głowy, cierpieniach hemoroidal 
nyoh i gośćcowych, zaflegmieniu żołądka, złem  
trawieniu, nabrzmieniach wątroby i śledziony 
gruezołów, liszajach, wysypkach skórnych 1 1. d.

Cena oryginalnej flaszki z broszurą 85 c. po­
cztą 15 c. więcej za opakowanie. Każda
flaszka musi mieć obok wyrażony znak ochronny 
na dowód prawdziwości.

Central, skład rozsyłk. dla prowlncyl . w * » '•« -
dołu i apteka t«r ,H»rmher*l«keit
J .  H e r b s l u i ) -  Neubau. Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma Sruckmar 
apt. i W  Ri-djk apt. we LW O W IR  Z. Ruc­
ker ant. „ood srebrnym O łem , P. Mikolasch 
,p t.. J. W iewiórsi-i apt , H Blumenfel-I apt.,
A Ś k lep ićsk i i J  B b e r ;  w BIAŁY J Kol s -a, 
k  Fuchs i R  K eler; w BORSZOZOW1E M 
N iem czew ski: w BRZRŻANACH B. Dem biński 
a t  ; w CZERNIOW CACH iło lichow sśi, D r J . 
Barber. W. v. A lth ; w DORNA A A T R A  F. 
Pritsi-h; w DROHOBYCZU J . A ichm ttller, L. 
Dobr zy n ieck i; w O U R A H l MOR \  E. B otezat , 
w JA R O SŁ A W IU  J  Rohm, L. G rzym ała, W i­
leck i ; w JA Ś  'A3 R P  1 h ; w K1MPOLUNG F 

Fritsch: w KOŁOMYI E S tenzel, J  Sidorowie* 
w KOPYCZYŃCACH M R d e r ;  w K R Y M C Y  
H Ni n b ii ; w MIELCU \  P -w b k o w sk i; w MI­
LÓW CE M Q uirin i; w POD A OLOCZYSKACB 
D S hm  id e r ; w PRZEM YŚLU A Mań owski ; 
w RADYM NIE A K arpiński; w RAOOW OACH 

i P R ossigno, A. D ca  i, w SADOGOR E  Rubi 
no w icz; w SA D O W E J W ISZNI W. W łodzunw- 
sk i;  w SAM BORZE J . A lek i w ic ; w S.N1A 
TYNIE F. N iem czew ski; w SUCZAWTE E. Li­

szka  J . H aberm ann; w ST A N ISŁ A W O W IE  A. 
Beil, J . M acura; w TA R N O PO LU  H. K ahane, 
F  J a m ro g ie w ic '; w W ILAM OW ICACH F. 
S h i eider; w USTRZY K A CH  J. R ie d l; w ŻÓ Ł­
KW I A. D adlcc au t_______________ (1044-8 10) 1

V A N  H O U T E W A  
C Z Y S T E  K A K A O

uznane je s t  ogó ln ie  jak o  najsm aczniejsze  
i najlepsze kakao.

f \ d  względem swej w u l k i t j  D y d a l l l O Ś C i

j es t  \  A N  I I O U T E I A  C Z Y S T E  K A K A O ,  j a k k o l ­
wiek n« oko d o  ż"te ,  jednak  t a ń s z e  m t  mne podobne w y r - b y :  

a fil iżanka V A H T I I O I J T E A A  C Z Y S T E C i ł O  K A -
K A O  m e kosztuje  więcej n ż  fi i ż a n k » n t rba ty  lub k a w y ;  po 
meważ  jednak j . s t  napojem H Z C X C « e Ó l l l i e j  p o i y w n y i l l
i ł a t w o  s t r a w n y m ,  p ^ c t o  r z e c z y w i ś c i e  k o s z t u j e  
z n a c z n i e  m n i e j .

Do nabyć a w m i ę k s z y c h  ap tekach ,  sk ła da -h  apteczny,  h ,  han ­
dlach łakoc i ,  towarów k domalnych i cukiernia h ,  w p u s tk a c h  blasza­
nych po 1/2, 1/4 i l / d  kilo netto towaru.  (10S3 51 104)

niej.™  .przedni j i w Krakowie u Stanl.ł. f  einti.cha w Rynku «ł. Ir. •  ■- , 
Jf. + \ 1'iichrrn, handel papieru I kor.enny — M Jawornickiego w 
Kr. -I I — Jana Janiai — Kd. Hrttntlera, .kład materya-T. apteern. — ■< r. Łe 
a r r t n !  handel kor.enny .  maleryał. -  J ń -T . T r » u c . y ń . k . ę « o  -
J. K lenfla w Rynku głów. Kr. 13/I» -  W R .e» » » ie  J. Scheitter *  Comp.

I z tA stę  j jF s y  w(-d ^o> zkicii i pi zęvś3i/,n.c 8 kodlt 
" wych p*guł k i t. p. [692-3 8J 

A a h y  c  r n o ź n n  w z ę i la ie  w a ^ t )kach, w więk- 
L z  j  il ści w d ro g .itrymfc i s ładach wód m inertl. 
P r a u d z i w e  t y l k o  u  t e f l  y« ź ^li i a  k z le j  

Id zio v,iUoc/,ną j  s t  L ) p  i-au .» uiarl a  ochronna 
Ce iralne  źródło  r< z sy lk  : 

l . l p p n i a n n a  a p t e k a  w  K a r l .h > t t l » ł e «

Do n b y  da w K r a k o w i e  w a , te  :e pod orłem  
Borhow sk ieso . w at t. pod Izem , w t-p) ] o 1 k' ro 
ną  w ap t. W . R e l jk a ,  w a p t pod gw iazda, w apt 

t  " h m  n a , następnie w apr. w H i a l y ,  l l o c h n i ,  
H o r y . ł a w i u  , B r i n l a c h  ,  M r r e i n n H c h ,  
C a o r t k O H i e .  R r o h o b y c n i ,  ł J o r l i c a c h ,  
ł » r y h « w i e , J e . i e r n y ,  K o ł o m y i .  K r y ­
n i c y ,  l i w o w l e ,  1 .1 .k u  ,  K o w y m  S ą c z u  
OiHlerlmle, Pr,eu.yilii, ■■r.emyiln 
n a c h .  S a m b o r z e ,  S l e a l » » i > - ,  » l » n i , ł u -  
w o w l e .  S t r y j u ,  S i o u r o a l e ,  T - r n o -  
w i e ,  T a r n o p o l u .  X V i e l l c r . e e ,  X V o J n i -  
o u ,  K a l e u z c z y k a c h ,  Z b a r a ż u ,  oraz we 

w szystk ich  ap tekach  w G alic /i.

P a p i e r  M o s t o w y  1 5  c .

u  | H c l i o l l  Wiener F a p l e t f a b r l h . ,
Wien, V II., Koiserstr isse 76.

“  1 (1157 36-1

E n ^ le r  &  K le in
fabryka bicyklów i tricyklów

angieł. systemów 
s z c z e g ó l n o ś c i  
welocypedów dla dzieci

w  W i e d n i u .
YII., Kaiserstr. 41.

Illu s tro w an e  c en n ik i na p o rę  1887 r. darm o  
i o p ła tn ie . (1210 20 36)

DAnj potciny mW.
z łr .  100 do z łr  3 0 0  m ie s ię o ’nie m oże u
n is k .ż  iy  z > 'k  ć  p 'Z  z sp rz e d a ż  p raw nie  
dozw obinyoh lo s ó w  i a  c z ę c i o r ą  s p ła t ę ,  
ła 'w o ,  bez  k a p ita łu  i ryzy a.

( forty  p rzy  mn e H a u o ts ta i t i-  
sch e  W ech se ls tu b en  - Gase Isch ft A d le r 
A Co., B udapeU . (1182 6 6)

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

n a jn o w s z e j  k< n-

tud  i. ż wszi Ikiego 
Oll u p  r f f t r t I I  ro d ta ju  o p n - e k

i n w t  uh b r z u c h .  h » n -
i taiy . . u . p e n -  
2 0 r y j  ,  ż y l a k o ­
w y  c h p a a n c * o  c h

ednostronne od z ł. 2 5 0 - 4 5 0  
dwustronne od zł. 4 5 0 —8 50 r 5 w  ffu m o w . —

R óżne towary i wyroby gumowe
o i  1 ..łr. do 5 złr. ( l i 60 7 12)

O . i i e u p e r f s  Nai Łfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im Innern  des T ra 'tn e rh  fes.
R ozsyłka punk  naln ie i d y sk re tn ie  za  zaliczka.

Z powodu odwiedzin naszej 
dostoj. pary arcyksiążęcej
polecam  PRZEŹRO CZA P O P IE R S IA  N A JJA Ś . PA Ń ST W A  
lu b  D łS T O JN . PA R Y  A R uY K SIĄ Ż Ę C E J 5 0  ctm  wysok.,
40 ctm  szerok. CeDa za  parę  80 c n t. , w spaniale drukiem  
olejnym  w ykonane 7'» ctm . w ysokośc i, 43 ctm. sze okoś i ,  pa.ra 
3 złr. PR Z E ŹR  CZA MONOGRAMY im ion , napisów  i herbów  
k ra jow ych  45 ctm. w ysokości, 6 0 ( tm  szerokości oo z łr. 1 ct. 20, 
w ieks/.e odp -wiednio droższe. D la o z io b ie m a  p lastyczn ie  u tw o­
rzone PO PIE R SIA  90 <tm. w ysokości para  8 złr. la k ie z  a m - 
BLEM A TA  z m onogram em  im ie ria  lub cesarskim  o ł e u  i het Dem 
k ra jow ym ; L IC H T A R Z Y K I gipsow e 8 cn t, szk lanne  po 12 cnt.; 
kolorow e LAM PKI do illum inaeyi, POCH )D N IE sm olne, woskowe 
i papierow e z przeźroczam i CHO RĄGW IE, sz tu k a  od 5 0 c. wzwyz. 
LAM PIONY z p o rtre tem  dosto jnej pary  a rcy k siążęce j, z cesars. 
< r łem , herbem  krajow ym  lub n ap isem , s tu k a  od 18 ct. wzwyż. 
Zw ykłe kolorow e lam piony sz tu k a  od 4 et. wzwyż. B ezpieczne 
OGNIE SZTUCZNE i OGNIE B EN G A LSK IE. (1196-7-7)

Cennik darmo i opłatnie.

c . F. 11. Bisenfus w Wiedniu,
Riem ergasse 14.

iwę.*., u p., o n wri n  i---------
Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania.

D r a  H  r u n a  ^

proszek peruwiański
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański jest Jedyni* 1 wyłącznie na to  odpow iedni, 
aby zapobiedz każdem u osłabieni* czylo l rodnych i płciowych i tym  
sposobem  usunąć u m ężozyzny osłabienie ntyzkle (Impotencya), a n 

— kobi et  niepłodność. R ównież je s t  nieocenionym  środaiem  leczniczym  
w e w szystk ich  r.boczenia h ustro ju  nerw ow ego, w osłabieniach spow odow anych w skntek 
atratv soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkloh w sku tek  wynzdań, *a_ 
uoaw .H e i nocnych pollncyj j a k o  jed y n y ch  skatków osłabienia); rów nież we w sz-stk icb  
chorobach nerwowych j a k :  osłabieniu  zmysłów, utracie siły  c ia ła , bolach w krzyżaoh 
piersi i g łow y, m igrenie osłabieniu, m elancholii, uporczyw em  z a tk an iu , nerwoarem orze 
nin rak  i nóg, niedokrew nośoi i ta  . . . .  '  ,

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pSwnie 1 zupełnie w powyi 
szych chorobach, Jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona, 

n u -  (jena p u d e łk a  z dokładnym  opisem  I złr. 80 cent. "4H3 
S k ł d /  w K r a k o w i e  utrzym uj. XV. R e d y k ,  apt. we Lwow ie S. K ucker, w L zer 

niowcach J Golichow ski. -  G łów ny a je n t: Al G isch n er, dyplom , ap tek arz  p .d  W u l  
Ku n- w? Ru ’fin nry.v W icd  ..iu.

j .  A i n i E i i  t
nowo wynaleziony proszek zamorski

zabija  p ln a k w y ,  p c h ł y ,  k a r a k o n y ,  m o l e ,  m r ó w k i ,  
m u c h y ,  m o k r z y c e ,  k l e s z c z e  w ogolę w sze.k te o * a d y  n e 
mai z uadn aiu /ab ią  szybkością  i pew nością w ten  sposób, że z 
i8tniejąc< go zalągu o w ad ó *  n le p o z « .a t » je  a n i  ś l a i l n .  

Praw dziw y i tani do nabycia 
w h a  u l i  I n  m a ł e r y a ł ó w  s  p I r n  n y r  h

J. And.ela w P rad z e
13 „zum sch a ar zen H und“ H ussg isse 13 ( t i  D m in i -  

kanergasse 13, 11 K ettenyasse l l ) .
W K r a k o w i e  m ają na sk ład z ie  pp. J . T rauczyńsk i K. W  
sm iow sk i, W. R edyk. E. S tock mar, A. R adler a p t A H - w ołka 

kup , J. N ersthi-iner sk ład  książek ; we L w o w i e  Z. R ucker a p t ,  P . G i hot r, A. tlubn  r  J. 
H ,  e ;  * « h u d n r t iw le  8 t  D yszkiew .cz ap t ; w K r y .z t a k u  J . Zan e . s k i  ap t . w K o -  
t u i n y i E. - te  i(-el a p t ;  * K o t a c h  i K o ł o m y i  Al. ks. Z ^ j e w s k ,  ap t ; w K r o . o . e  
J - n  LaZa owicz, h .n d e i aorzen i, deiikat. i w in ; w S o k a lu  E. W jsoc-anok i ap tek .

Składy są  na prow incyi w szędzie gdzie  w y w ie s z o n o  dotyczące  p lakaty . (1238 4  12__

KWIZDY ś ro d e k  wygubiający] 
szc z u ry  i myszy.

N a placu Dietlowskim. 
Największa i najp iękn iejsza europejska

m e n a ż e r y a
A  W. Kludskiego de Schiittenhofen, 

zaw ierająca 150 zw ierząt z różnych tro n  św iata.
Szczególniej w idzenia g o d n e : o lb rzy m ij  lwy 

w ielk i ty g ry s  królew ski, pan tera, słoń tresow any  
P lu ło, w spaniała an ty  opa, ż bra, niedźw iedź zw y ­
k ły  i p o larn y  i t. d.

C odz eń  o g o d 4  popołudniu  i o  7 wieczór 
wielkie tresowanie i karmienie zwie­
rząt, na  co wycbod/.i 150 k ilo  s row ego m i.sa  
i 20 bochenków  chieba.

W  n iedz ie lę  12  czerw ca nadzw yczajne p rzed  
staw ien ie  tre su ry  ty g  ysów , lam partów  i lwów.

W .tę p :  I .  m iejsce 5 0  c t  I I .  m iejsce 20 o-.
O liczne odw iedziny  u p ra s -a  ( 362.3 )

właściciel.

Czcionkami D rukarn i  „ Czasu “ .

Ze stała miesięczną pensyą
w j c h  n a  c z ę ś  io w e  s p ł a t y  m !e s  ę c z n e . O fe r ty  z  p o d a  .m m  o b e c n e g o  z a ję c ia  p r z y jm u je  ( 1400-3  3)

Bank- und W echs le rgescha f t  „Nlercuru in Reichenberg.

ń n i i e r ć  s * c * u r o m
Dla w ygubienia szczurów , m yszy domow 

i polnych, skrzeczków  i kretów .
T en ar o d e -  w ygubi j ą c y  szczury  dz ia ła  ty lk o  

na szczury , m yszy i podobne zw ierzęta, podczas 
gdy  p som , kotona, d rob iu  i in n jm  poży tecznyn  
zwi rzętom  dom owym , w edle o rzeczen ia  w eteiy  
narzy  wcale n ie szkodzi. _ .

P raw dz wy do nabycia w K R A K O X V I E  u 
M . J a w o r n i c k i e g o ,  E d . K r & u t łe r a ,  XV. 
R e d y k u  a p t , K . X V la z n le w a k ie g o  apt., 
j .  X V iś n le w a k ie ą o .  ( '8 9  6 26

k ł ó w n y  s k ł a d  .I lu  C łu llc y i u  R lo t r u  
Tl i k u  a - r l i a ,  a p t e k a r z u  w e  L w o w i e .  

C e n a  a z tn k i SO  c t .  w .  a .  
C e n t r a ln y  s k ł a d  w  a p t e c e  o b w o d o . 1 

w e j  w  K u r n e  u  b u r ą  u  p u d  X X led n ler~

S U K N O
(1406-17 )

dobre gatunki bardzo tanio.j l b  óbki 
do przejrzenia o p łatn i > i ■ a jch ę t 
niej oę ą  p  isł n«. Panow ie u u j-  
s tr  iwie k>awieccy, chcący o j la c  ć 
porto , m ogą o trzy u  ać b  .g a t > asor- 

tow ane k siążk i z próbkam i.
S k ł a d  f a b r y c z n y  s u k n a

„Zum n i  in c n  Lamin* 
w B ernie.

P ap ie r  z fabryki Braci F ia łkow skich w Bielsku.

C z e r n e g o
bez przym ieszk i ołow iu je s t  najlepszym  poręczonym  nieszkodliw ym

środkiem barwiącym włosy
r a  s iw e , bi łe , ru d e  i b rzy d k -e  wło^y (na g łow ie i brodzii, tudzież  b rw iach), k t  hPj!
jednorazow em  uży« 'an iu  d o sta ją  p ięk n ą  św iecącą b ru n a tn ą  lub m a rn ą  b a r« ę  n a tu ra l ą  m esc 

l dzącą  ani p rzez  m ycie m yd łem , ani w k ą p ieh  parow ej. — C e ra  2 z łr  50 c t.
C Z E R N E G O  O R Y E X T A E \ E

m l e k o  * r ó ż  (Orientalische Rosenmilch)
nadaje  ta k  d e lik a tn ą  lśniąco b 'a lą

m łodociana świć/41 cerę, cJf<
jam  żad en  inny śro d ek  osiągnąć n ie m oże, doskonałe  na plarr.y w ą tro o i.n e  P '® ? '’ iePc7 : gtości 
s t łu c z e n ia ,  b rzydką czerw oność tw a rzy , o p a len ie  od s ło n c e ,  - s '- e 'k ie  1z«ntnicnm  nje ;j , 
c e ry ; usuw a w szelka żó łtą  lub  b ru n a tn ą  p łeć i nadaje  się zarów no dob-ze  n a  ws y

ciała (bezw zględnie m eszkooliw e) I z łr .  -  M .d  o balsam m ow e do teg o  30  Ct.
Antoni J .  Czerny w Wiedniu, I . Wallfis thga.se 5 (bl.sko <

Skład  w Krakowie m a  W. Redyk s ą - Ł K j w
i w  w ielu innych znanych ap tek ach  i sk ładach  pachnideł. C z e r n y  ' W

T y lk o  p r a w d z i w e ,  jeże li m a na* Jadan ie  d arm o  i o p ła tn ie .
Obsze ne p ro sp e k ta  w sze lk ich  m oich szczrgolnOMU pos m „ \< jk o  się ukazu je. B B  

izzi U p iasza  się o z a c h o w a n i e  t e g o ^ o g ł o s z e n i n ,  g j

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


